
W stoczni 
gdyńskiej

nie tylko ZMP-owcy
ale również
członkowie partii 

i niezorganizowani 
witaią czynem 
II Zjazd ZMP 
»Sen« panuje tylko
w kadłubowni 
produkcyjnej
W czynie przedzjazdo- 

wym młodzież ze Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni podjęła szereg zo ­
bowiązań, które przynio­
są poważne oszczędności 
oraz przyczynią się do 
szybszej realizacji pla­
nów produkcyjnych stocz 
ni. Przykładem godnym 
naśladowania jest posta­
wa załogi wydziału elek­
trycznego, która w 91 
proc. bierze udział w czy­
nie przedzjazdowym. 

Brygada Janusza Daleckie 
go z tego wydziału postano­
wiła założyć 7. zaoszczędzone 
go kabla instalacje elektrycz 
ne przy windzie. Niedawno 
brygadzista Dalecki złożył 
meldunek o wykonaniu zobo 
wiązania. Brygada Pawła 
Panka podjęła się wyrabiać 
przy konserwacji silników 
elektrycznych 223 proc. nor­
my, lecz już po kiliku dniach 
cyfrę tę sami elektrycy pod­
wyższyli na 221 proc.

Niewiele ustępuje swym ko 
legom dzielna brygada kobie 
ca Ireny Tobiaskiej, wyko-

(Dokończenie na str. 2)
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Walka przeciw remilitaryzacji Niemiec 
jest związana z walką przeciw wojnie atomowej

i

Biuro Światowej Bady Pokoju
rozpoczęło w Wiedniu obrady

WIEDEN (PAP). We wtorek w godzinach wie­
czornych rozpoczęły się obrady rozszerzonego plenum 
Biura Światowej Rady Pokoju. W obradach biorą udział 
członkowie biura oraz zaproszeni przedstawiciele re­
prezentujący 30 krajów Europy, Azji, Ameryki, Afryki 
i Australii.

Posiedzenie otworzył prze 
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot - Curie, 

Joliot - Curie podał do 
wiadomości następujący po­
rządek dzienny obrad:

1 Zadania ruchu obrońców po­
koju w związku z uchwałą Rady 
Paktu Północno - Atlantyckiego 
w sprawie stosowania broni ją­
drowej.

2 Dalszy rozwój walki wszyst­
kich miłujących pokój sił prze­
ciwko ratyfikacji i wcieleniu w 
życie układów' paryskich zmierza 
jących do odrodzenia militaryz- 
rau niemieckiego.

Po otwarciu obrad zabrał 
głos pastor norweski For- 
beck, który podkreślił ko­
nieczność walki o zakaz bro 
ni atomowej i walki przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich, Wzywam—oświad 
czył pastor Forbeck — 
wszystkich chrześcijan, aby

Uwaga,
Icanelyclaci

do s?kół morskich!
Podawaliśmy niedaw­

no, że termin składania 
podań do szkól Minister­
stwa Żeglugi na rdk szkol 
ny 1955/56 mija w dniu 
15 stycznia br.

Obecnie dowiadujemy 
się, że termin ten został 
przedłużony do 15 lute­
go.

Podania wraz z niezbę 
dnymi załącznikami do 
Szkoły Rybaków Mor­
skich (Gdynia), Szkoły 
Morskiej (Gdynia) i Za­
sadniczej Szkoły Ryba­
ków Morskich (w Darło­
wie) — należy składać 
pod adresem Zarządu 
Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Żeglugi, 
Warszawa, Filtrowa 57.

<jb.)

Międzynarodowa
konferencja

w sprawie pokojowe o
wykorzystania 

energii atomowej
odbędzie się w Genewie

NOWY JORK (PAP). Dnia 
18 stycznia kontynuował ob­
rady komitet doradczy ONZ, 
który przygotowuje między­
narodową konferencję w 
sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej.

Na pierwszym posiedzeniu 
członkowie komitetu dorad­
czego uzgodnili, by między­
narodowa konferencja odby­
ła się w Genewie.

Zabierając głos w dysku­
sji ogólnej, przedstawiciel 
ZSRR, członek Akademii 
Nauk ZSRR D. W. Skobiel- 
cyn podkreślił m. in., że przy 
rozpatrywaniu na między­
narodowej konferencji pro * 
blemu specjalnych reakto­
rów energetycznych, trzeba 
pamiętać, że każde osiągnię­
cie techniczne na drodze do 
rozwiązania kwestii stworze­
nia takich reaktorów, ma 

j znaczenie wojskowe i może 
i być wykorzystane do dalsze- j 
i go wyścigu zbrojeń atomo- j 
i wych.
j Reprezentant USA, Rabi, 
i przedstawił proponowany 
| przez siebie program między 
I narodowej konferencji

Wszyscy członkowie ko­
mitetu zgłosili swe wnioski 

(w tej sprawie. Przedstawiciel 
ZSRR Skobielcyn, obok in- 
jnych wniosków, zgłosił rów- 
jnież propozycję, by umiesz- 
jczono na porządku dziennym 
konferencji specjalny punkt 
w związku z tym, że rząd ra 
dziecki gotów jest złożyć mię 
dzynarodowej konferencji w 
sprawie wykorzystania ener­
gii atomowej sprawozdanie 
o pierwszej elektrowni prze- 
mjsłowej w ZSRR 1 o jej 
pracy.

Podczas pobytu Mendes - 
France‘a w Rzymie, ludność 
stolicy Włoch demonstrowała 
przeciwko wskrzeszeniu mili- 
taryzmu w Niemczech zachód 
nich.

Na zdjęciu napis na kukle 
żołnierza niemieckiego głosi: 
„Precz z remilitaryzacją Nie­
miec“. Fot. — CAF

Sjjadek kursów
na giełdzie paryskiej

PARYŻ (PAP). Jak donosi A- 
gencja France Presse, na giełdzie 
paryskiej zaobserwowano 18 bm. 
powszechny spadek kursów akcji.

Agencja stwierdza, że wiąże się 
to ściśle z gwałtownym spadkiem 
kursów na giełdzie nowojorskiej 
— największym od czasów wojny 
w Korei,

NastkomentaM

wzięli czynny udział w wal­
ce o osiągnięcie tego celu.

Jeden z najwybitniejszych 
uczestników ruchu obroń­
ców pokoju w Niemczech za 
chodnich Elfes wyraził za­
dowolenie z powodu oświad­
czenia rządu radzieckiego w 
kwestii Niemiec i stwierdził, 
że oświadczenie to otwie-

znajduje się w posiadaniu 
środków technicznych, przy 
pomocy których może popeł 
nić samobójstwo. Działo się 
to w okresie bomby atomo­
wej, która w Hiroszimie i 
Nagasaki zabiła 200 tysięcy 
osób. Cóż czekało by ludz­
kość dzisiaj, kiedy istnieje 
bomba wodorowa, która jest

ra przed narodami Europy, tysiąc ra,7jy potężniejsza i kie
a przede wszystkim przed 
narodem niemieckim, nowe 
możliwości isf^'enia w wa­
runkach niez.. .słości i bez­
pieczeństwa.

Społeczeństwo angielskie 
— powiedział przedstawiciel 
angielskich obrońców poko­
ju Tritt — kategorycznie wy 
powiada się przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego.

Pritt domagał się bezwa­
runkowego zakazu broni afo 
mowrej i podkreślił, że skut

dy istnieje bomba kobaltowa, 
siejąca zatrucie radioaktyw­
ne — jeśliby prowokatorom 
wojny atomowej udało się 
wprowadzić w czyn ich zbrod 
nicze i szaleńcze zamiary?

Ale to się im nie uda. Ludz 
kość nie pozwoli na to. W 
walce przeciw remilitaryza­
cji Niemiec, która jest ściśle 
związana z walką przeciw­
ko wojnie atomowej, po na­
szej stronie jest cała ludz­
kość, a przeciwko nam — 
kilku zbrodniarzy opętanych

Galeria Narodowa w Warszawie

szałem. My, obrońcy pokoju, 
ki użycia tej broni stanowią mamy całkowite zaufanie do 
znacznie większe niebezpie- i narodów. Dlatego powinniś- 
czeństwo dla Anglii niż dla | my zwyciężyć i dlatego z wy

ciężymy. Nie wątpimy, że 
prości ludzie na całym świe-

innych krajów.
Liu Czang-szeng (Chińska 

Republika Ludowa) oświad­
czył, że w walce o pokój, 
przeciwko remilitaryzacji

cie zrozumieją iż jedynie 
słuszną i jedynie ludzką dro­
gą jest droga do wykorzysta

Niemiec zachodnich, o utwo- 1 nja ®ner£Ü atomowej dla pod 
rżenie systemu bezpieczeń- I niesienia dobrobytu ludzłko- 
stwa zbiorowego narody !ści-. Wskazuje na tę drogę 
wszystkich krajów europej-1 Radziecki, który wy
skich mogą liczyć na całko- !raz^ gotowość podzielenia 
wite poparcie 600-milionov e ! s}ą, ze wszystkimi narodami 
so narodu chińskie*». doświadczeniem w wykorzy-

1 staniu energii atomowej w 
celach pokojowych.

Prof. Infeld zakończył 
przemówienie konkretnymi 
propozycjami dotyczącymi za 
dań, jakie stoją przed ru­
chem pokoju.

Przemówienie 
prof. Leopolda Iisfd’a
W dn. 18 bm. przemawiał 

również prof. Leopold In­
feld. Powiedział on m. in.

Na ostatnim posiedzeniu 
NATO dokonano jawnej le­
galizacji broni atomowej.
Broń atomowa ma być do­
starczona nowemu Wehr- , , , ,
machtowi, którego dowódca ŁUTOpy ZBCnOClniGj

ż,ti cfsrvc w *» “kiMitw
czasie ostatniej wojny spc-# 
wodowali śmierć milionów 
ludzi w Europie. Demaskuje

Izba lute wzywa
parlamenty

paryskich
BERLIN (PAP). Jak dono- 

to całkowicie zbrodniczy plan I si agencja ADN, izba ludowa 
podżegaczy wojennych, któ- Niemieckiej Republiki De- 
rzy chcą uczynić z militaryz mokratycznej skierowała do 
mu niemieckiego narzędzie parlamentów Holandii, Da- 
wojny atomowej. Dziś więc nii i Luksemburga orędzia, 
wałka przeciwko reniilitary w których wzywa te parła - 
zacji Niemiec jest ściśle zwią men ty do odrzucenia ukła- 
zana z walką przeciwko woj dów paryskich, 
nie atomowej.

Dalnoravskie
trawlery
wychodzą

na zwiad operatywny
na Morze Północne 

Będą Sowity 
na Rynnie Norweskiej 

Vikiisglianku
Wczoraj z portu rybac­

kiego w Gdyni wyruszył 
na Morze Północne celem 
dokonania zwiadu operaty 
wnego dalmorowski traw­
ler „Raba“ z kpt. Zbig­
niewem JDzwonkowskim.

W najbliższych dniach 
udadzą się na łowiska Mo 
rza Północnego dalsze je­
dnostki „Dalmoru“: „Raw 
ka“ z kpt. Paszkiewiczem, 
„Radomka“ z kpt. Skiel- 
nikiem i „Kassiopea“ z 
kpt. Laskiem.

Trawlery te będą pro­
wadziły zwiad na łowis­
kach Rynny Norweskiej i 
Vikingbanku i przypusz­
czalnie pozostaną tam do 
10 lutego.

W styczniu przewidzia­
ne jest również wyjście 
„Merkurego“ i „Wulkana“ 
na łowiska gotlandzkie.

(cz)

- lit bm., jak już donosi­
liśmy, w Muzeum Narodo 
wym w Warszawie otwar­
ła została Narodowa Ga­
leria Sztuki Polskiej.

Na zdjęciu: fragment 
sali poświęconej sztuce pó 
źnego renesansu w okresie 
demokracji szlacheckiej.

CAF — fot. Kondracki

odpowiedniej 
pialnych.

Dzięki propozycji radzieckiej nasi ucze­
ni z dziedziny fizyki atomowej — a ma­
my poważnych fachowców w tej dziedzi­
nie — przystąpią w najbliższej przyszło­
ści ze zdwojoną energią do prac nauko

Szlachetna propozycja
POLSKA jest jednym z państw, któ- i Francja na własną rękę prowadzić mu- 

rym Związek Radziecki zamierza u- szą badania, które już dawno mają za so- 
dzielić pomocy przy budowie stosów ato- bą uczeni amerykańscy. Tam wielkie kon- 
mowych, dostarczając nam jednocześnie cerny amerykańskie stoją na straży mi- 

ilości materiałów rozszcze- liardowych zysków, które im daje „byz-
nes atomowy“.

Nowa propozycja Związku Ra­
dzieckiego pokazuje raz jeszcze, jak wiel­
ką wagę Kraj Rad przywiązuje do poko­
jowego wykorzystania energii atomowej. 
Dopiero przed kilku dniami ZSRR zapo- 

wo-badawczych, opartych o posiadanie wiedział udostępnienie wszystkim innym 
pierwszego w Polsce stosu atomowego, państwom swych doświadczeń zdobytych 
Prace te, ułatwione i przyśpieszone dzię- przy budowie pierwszej w dziejach ludr 
ki udostępnieniu nam dorobku radzieckie- kości elektrowni atomowej. Teraz z kolei 
go w tej dziedzinie, staną się kontynuacją Związek Radziecki wyraża gotowość dal- 
osiągnięć naukowych Marii Skłodowskiej- szej pomocy w dziedzinie atomowej, z tym, 
Curie — polskiej uczonej, (która tak wiel- że rozpatrywana jest sprawa rozszerzenia 
ką rolę odegrała przy zdobyciu dla ludz- liczby krajów, które z tej pomocy mają 
kości tajemnic atomu. skorzystać.

Prace uczonych polskich — tak samo Te posunięcia Związku Radzieckiego 
jak ich bardziej doświadczonych przyja- przychodzą w czasie, gdy niektórzy gene- 
ciół radzieckich — mieć będą na uwadze rałowie amerykańscy znów usiłują zastra- 
przede wszystkim dobro ludzkości: idzie szyć świat bronią atomową i wodorową, 
o możliwie wszechstronne wykorzystanie gdy strategowie atlantyccy opracowują 
energii atomowej dla celów pokojowych — nowe plany wojny atomowej, gdy w Wa­
dia budowy atomowej elektrowni, dla ba- szyngtonie i w Bonn mówi się o broni ato- 
dań w dziedzinie medycyny, biologii itd. mowej dla genr/ałów Wehrmachtu.

Bezinteresowna propozycja Zwiąż Jakże ogromna jest potęga państwa ra- i 
ku Radzieckiego skierowana do pięciu dzieckiego, które tym rojeniom imperial!- s 
krajów obozu pokoju jest do pomyślenia stycznych wrogów ludzkości przeciwstawia ) 
tylko w atmosferze, istniejącej w tym swą konsekwentną i niezłomną wolę wy- ; 
obozie, gdzie „w szczęściu wszystkiego są korzystania energii atomowej dla dobra ^ 
wszystkich cele“. .Ta/kże inne są stosunki rodzaju ludzkiego! Nowe propozycje ra- ( 
w obozie kapitalistycznym! dzieckie w sprawie energii atomowej, o- \

Tam Stany Zjednoczone zazdrośnie głoszone niemal jednocześnie z nowymi Jf

Jakaż to ma być wojna? L « „ , . . ,
Ma to być wojna, która — jbzynpr Szydłowski opowiada: 
mówiąc słowami naszego 
przewodniczącego, a >vażył 
on owe słowa — mogłaby 
doprowadzić do zagłady ludz 
kości.

W roku 1945 ukazało się 
sprawozdanie Smitha w spra 
wie dokonanych w Ameryce 
odkryć dotyczących bomby 
atomowej. W owym czasie w 
|USA panowało przekonanie,
I iż te odkrycia pozostaną bar 
dzo długo wyłączną własnoś 

I cią amerykańską. Gdy zapy- 
jtano generała Groves‘a, któ 
ry był odpowiedzialny za 
[„Projekt Manhattan“ (była 
| to nazwa projektu bomby 
i atomowej), kiedy Rosjanie 
będą w posiadaniu rzekomej 
tajemnicy bomby atomowej, 
odpowiedział: może w ciągu 
25 lat, a może nigdy.

Sprawozdanie Smitha, o 
którym wspominałem przed 
chwilą, nie pozostawiło żad­
nej wątpliwości, że ludzkość

Wody Renu 
wdarły się 

dc Byndestagu

„Olbrzymia jak ściana fala
zakryła nasz kuter“ 

Bohaterska walka z żywiołem
załogi „Gdy 81SI
O .Wło 14"

i niemieckim kutrze 
„SO 17"

niu ma żadnej wiadomości 
Poszukiwania
trwają nada!

We wtorek późnym wieczo 
rem gruchnęła w gdyńskim 
porcie rybackim radosna wia 
domość: Kuter rybaka indywi

Z wielkim trudem, zdoła­
liśmy wyciągnąć sieci i za­
ładować 15 skrzyń ryby do 
ładowni. Raptem stanął przed 
nami, jak potężna ściana, ol­
brzymi huczący zwał wody, 
który zwalił się na kuter, 
przykrywając go zupełnie. 
Statelk przechylił się mocno 
na bok. Myśleliśmy, że jest 
już po nas. Stałem właśnie 
przy sterze i dodałem gazu, 
aby dziobem wydostać się na 
powierzchnię. UDAŁO SIĘ!

Z pokładu zmiotło wszyst-
_____________________ _ ko — skrzynie, sprzęt, a na-
dualnego „Gdy 81“ z szyprem1 we^ jedną pokrywę od luku 
Czesławem Szydłowskim i W maszynowni było. pełno 
zawinął do portu! Tak więcj'vody> którą natychmiast za 
jeszcze jedna jednostka ry- i częliśmy czerpać czym się 
baeka zdołała się wyrwać ze (Dokończenie na stf. 2) 
szponów rozszalałego ży­
wiołu!

Szypra Szydłowskiego spot 
BERLIN, Według ostatnich I kałem wczoraj już wypoczę-

(doniesień, poziom wody najte^°! wesołego Po raz nie 
. . wiadomo juz który rozpoczął!

i Renie podniósł się o 8,35 m,! opowiadanie o niezwykłych! warszawa (pap). Przemysł 
a w okolicach Bonn o 6 m.jprzygodach w pamiętny po-
Wiele dróg i znaczne obszary 1 niedzialeK 17 bm. j odbiorców, od początku br. wszy-

. . . Wybieraliśmy właśnie stkle fabryki zapałek rozpoczęły
ziemi uprawnej znajdują się z -wody trał, kiedy zerwał się produkcję zapałek w pudełkach
pod wodą. Ludność zamiesz-1huraganowy wiatr. Znajdo-
kującą okolice Koblencji i waliśmy się mniej więcej nach czyli z tzw. obustronna po-
Kolonii została ewakuowana. ™iędfy a Krynicą: tjrjj «s on. luz w

_ ,, Morską. Pośrod panującej kuprzez oewlen o-
Wody Renu zalały ulice rzawy śnieżnej nic nie było'kres> d0 chwili wyczerpania za-

Wyzwolenie wyspy
Jikiangszati 

przez c!łiń5kfa wojska
ludowe

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin donosi, że w dniu 
18 stycznia oddziały Chiń­
skiej Armii Ludowo - Wy­
zwoleńczej w ścisłym współ­
działaniu z jednostkami ma­
rynarki wojennej i lotnic­
twem wyzwoliły wyspę Jl- 
kiangszan, która była dotych 
czas okupowana przez woj­
ska Czang Kai-szeka.

Po silnym przygotowaniu 
artyleryjskim i zbombardo­
waniu pozycji wojsk Czang 
Kai-szeka na wyspie Jikiang 
szan, rozpoczęło się lądowa­
nie oddziałów piechoty. Po 
walkach, które trwały dwie 
godziny wyspa została wy­
zwolona.

Wyspa Jikiangszan leży w od­
ległości około 2Q km na północny 
zachód od wyspy Taczen, rów­
nież okupowanej przez kuomln- 
tangowców.

Jak podkreśla Agencja Nowych 
Chin z Jlkiangszanu wojska 
Czang Kai-szeka dokonywały ban 
dyckich napadów na miejscowo­
ści położone na wybrzeżu prnwln 
cji Czeklang. Wyspa ta była tak­
że bazą kuom 1 n tango wskich okrę 
tów wojennych, które wyruszały 
z niej na korsarskie wyprawy 
przeciwko statkom handlowym.

Wyspa Taczen położona jest w 
odległości około 320 km na pół­
nocny zachód od Talwanu.

Wszystkie rodzaje 
zapałek

siarkowane już są po abustronach

W Chinach 
Hnieszkotll!»iono 

dalsze 3 grupy szpiegów
amerykańskich

PEKIN (PAP). Sąd ludowy pro. 
wincjl Kwantung wydał wyrok na 
trzy grupy szpiegów, nasłanych 
na samolotach amerykańskich na 
terytorium prowincji 1 ujętych 
przez organy bezpieczeństwa pu* 
blicznego ChRL przy pomocy 
miejscowej ludności.

Dwóch szpiegów z pierwszej gru 
py — to b. oficerowie armii 
c za ngkaiszekowskiej, którzy do­
konali krwawych zbrodni prze­
ciwko narodowi chińskiemu. Byli 
oni członkami czangkalszekow- 
skiej organizacji szpiegowskiej, 
podporządkowanej wywiadowi 
USA. W czasie aresztowania skon 
fiskowano szpiegom broń, apara­
ty radiowe j złoto.

Drugą i trzecią grupę szpiegów 
w składzie 52 osób zrzucono na 
spadochronach w różnych miej­
scowościach na wyspie Hainan. 
Zadaniem obu grup miało byó 
dokonywanie zbrojnych napadów 
Jednakże dywersantom nie udało 
się wykonać zbrodniczych pla 
nów. W chwili aresztowania ban­
dy dywersantów, którzy stawiali 
zbrojny opór, 34 spośród nich zo. 
stało zabitych, 16 wziętych do 
niewoli, a dwóch poddało się do­
browolnie.

------y . v . i. „ . —• J .... , . . . i! ------" -------- -------" —— / * KTBH, uo ciiwłii wywcipawa, w najwyższy sąa ruaowy prowm-p.trzegą swych tajemnic atomowych i od- doniosłymi wnioskami w sprawie rozwią- > ßonn j wdarły się do Bunde- W1dac- Robiło się coraz ciem ,pasów, będą jeszcze w sprzedaży ;cji Kwantung ułaskawił dwóch 
mawiają swym najbliższym sprzymierzeń- ssała problemu Niemiec, pokazują naro- , _ , . niej, a spiętrzone, pieniste fa m’31111 z potarł tylko po Jednej ; dywersantów, którzy poddali sięn .................... - - - - - - - } stagu. Do gmachu można do- ------ ------------------------------com jakiejkolwiek 
badań atoraowvab

pomocy w dziedzinie dom raz jeszcze: o ileż siły pokoju potęż- 
Tam Wielka Brytania niejsze są od sił wojny! a- I stać się jedynie łodziami. o burtę naszego kutra.

Najwyższy sąd ludowy prowin-
acze w sprzeaazyjej

_ ____ ą tylko po jednej Jdj
IaT nift7wvkła <?iła ndpryałuistr°ńle Pudełka. dc . ____________ „ie. z ruezwyKfą suą uderzały j Konsumenci skarżą się Jednak j śmierci, Pozostali skazem! zostalidobrowolnie, a 11 skazał na karę 

___ . . „ ...śmierci. Pozostali
nadal na Jąłęojć gagfrefr gapatek, na roboty.
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W stoczni 
gdyńskiej 

nie tylko ZMP-owcy
ale również 

członkowie partii 
i niezorganizowani 

witają czynem 
II Zjazd ZMP
(Dokończenie ze str. 1)

nująca 170 proc. normy. Po­
nadto kobiety te, zaciągając 
przedzjazdową wartą produk 
cyjną, wykonują z odpadków 
tabliczki na armatury, co po 
zwala na zaoszczędzenie cen 
nego materiału.

ZMP-owcy z wydziału 
drzewnego zobowiązania pod 
jęte w grudniu zrealizowali 
w 100 proc., a obecnie z ca­
łym zapałem podejmują i wy 
konują nowe. W kadlubowni 
remontowej wyróżniła się 
młodzieżowa brygada Ger­
harda Krefta, która zbudowa 
ła 3 dni przed terminem sto 
żek komina na remontowa­
nej jednostce. Największy za 
pał przy tej pracy wykazali. 
Edmund Fiichta i Alfons 
Gosz.

Symbolicznym przykładem 
solidarności z młodzieżą 
ZMP-owską są liczne zobo­
wiązania członków PZPR, 
którzy w ten sposób również 
pragną powitać II Zjazd 
ZMP. Między innymi monter 
kadłubowy Stefan Trzeciak 
wraz ze swą grupą skróci o 
jeden dzień czas remontu 
dźwigu.

Entuzjazm ZMP-owców i 
przykład członków partii za 
chęci! także niezorganizowa- 
nyeh do wyrażenia czynem 
swych uczuć. Brygadzista 
Franciszek Kapica z wydzia­
łu elektrycznego podjął się 
wykonać o 10 dni wcześniej 
czynności instalatorskie w 
śródokręciu nowopowstają­
cej jednostki, a brygadzista 
Jan Kukliński przyśpieszy 
o dwa dni prace elektrotech­
niczne.

W ten sposób w grudniu 
zgłoszono 1017 zobowiązań ze 
społowych i 332 indywidual­
nych, a do dnia 15 bm. wply 
np' ) ogółem ponad 400 zobo­
wiązań. Niezależnie od tego 
wiele brygad i pracowników 
indywidualnych — w ogólnej 
liczbie 720 — podjęło się pra 
cować metodą Saja i podpi­
sywać listy gwarancyjne.

Wydawałoby się, że w tym 
masowym zrywie nie z ab rak 
ło nikogo spośród załogi. A 
jednak znalazł się taki wy­
dala!, Idóry pozostał głuchy 
na apel młodzieży. Jest to ka 
(Luhownia produkcyjna. Nie 
podjęto tani ani jednego zo­
bowiązania przędz jazdowego. 
O braku zainteresowania ak­
tualnymi zagadnieniami ży­
cia narodu i młodzieży mo­
że świadczyć fakt, że wisi 
tam jeszcze gazetka ścienna 
z ubiegłego roku, poświęco­
na Rewolucji Październiko­
wej. Czyżby przewodniczący 
kola ZMP, technik Tadeusz 
Strzelecki żył na innej pla­
necie? — dziwi się młodzież 
z wielu wydziałów.

(elte)

Ali ołowiani, ani żywi żołnierze
nie cieszą się popularnością

w Niemczech zachodnich

Satyra nolityczna

„Ogromna większość ro­
dziców w Niemczech za­
chodnich, kupując podarun 
ki na gioiazdkę dla sroych 
dzieci, stroniła od wojsko­
wych zabawek“.
Tymi słowy boński kores 

pondent reakcyjnego „New 
York Herald Tribune“ roz­
począł w gazecie z dnia 21 
grudnia ub. r. sprawozdanie 
z ankiety, którą przeprowa­
dził u największych fabry­
kantów i kupców zabawek 
w Trizonii. W koresponden­
cji tej czytamy dalej:

„Przed drugą wojną świa 
łową handel ołowianymi 
żołnierzykami stanowił 
śioietny interes. Ale obec­
nie w modzie są raczej In­
dianie i średniowieczni ry­
cerze oraz samochodziki i 
sygnały świetlne. „Maga­
zyn dla dzieci“ w Kolonii 
ma pełny asortyment ma­
lutkich czołgów i dział, 
oddających automatycznie 
po sto strzałów. Ale 
niemieccy klienci jakoś 
nie wykazują zainteresowa 
nia dla tych towarów. 
Skarżą się natomiast na 
to, że firma umieszcza 
takie zabawki na wysta­
wach“.

PODOBA SIĘ TYLKO 
JEDEN RODZAJ SATYRY

W Monachium dużą popu­
larnością cieszy się satyry­
czny kabaret „Die kleinen 
Fische“ (Rybki). Właściciele 
kabaretu mając na oku ka­
sę, przystosowują jego pro­
gram do upodobań i nastro 
jów swej klienteli — skła­
dającej się z burżuazyjnych 
intelektualistów, sklepika­
rzy, urzędników. Od kilku 
miesięcy każdy numer w pro 
gramie atakuje ■ i ośmiesza 
plany wskrzeszenia military 
zmu i antynarodową polity­
kę rządu Adenauera. A pu­
bliczność reaguje burzami 
oklasków.

Światowej sławy liberal­
ny tygodnik satyryczny „Sim 
plicissimus“ w październiku 
ub. r. zaczął znów wycho­
dzić w Monachium. „New 
York Times“ informował 6 
grudnia, że nakład tego pis 
ma rośnie co tydzień z nie­
zwykłą szybkością, Czemu pi 
smo zawdzięcza swe powodze 
nie? Na to nowojorski dzień 
nik odpowiada z nie dającą 
się zataić złością, że tygod 
nik specjalizuje się w sze­
rzeniu „dzikiej antymilita- 
rystycznej sztuki“. Że jego 
humor potępia wskrzeszenie 
Wehrmachtu i biczuje za­
przedanych amerykańskim 
okupantem polityków ade- 
nauerowskicli.

Odbudowie Wehrmachtu i 
przygotowaniom do nowej 
wojny sprzeciwiają się dziś 
— jak widzimy — nawet 
szerokie warstwy drobnomie 
szczaństwa zachodnio-nie- 
mieckiego i konserwatywnej 
inteligencji oraz pewne ko­
ła burżuazji. Nawet te war 
stwy, tak dalekie od postę­
pu, rozumieją obecnie, że dy 
ktowana przez Kruppów i 
Rockefellerów awanturnicza

sprawy morale nowego Wehr 
machtu, autor artykułu do­
daje ze smutkiem:

„Coraz jaśniejszym się 
sto'je, że przyszli niemieccy 
żołnierze będą się bardzo 
różnić od wojsk niemiec­
kich, które poszły wojować 
w latach 1870, 1914. i 1939. 
Peiime niespodzianki cze­
kają może tych, którzy 
przywykli zaliczać Niem­
ców do najlepszych żoł­
nierzy w świecie“.
Słowem, odbudowie agre­

sywnej armii niemieckiej 
pod wodzą hitlerowskich ge 
nerałów sprzeciwiają się sta 
nowczo nie tylko kraje potę 
żnego obozu pokoju, jak i 
najszersze masy ludowe 
Francji, Włoch i innych 
państw Europy zachodniej 
oraz 18-milionowa ludność 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej. Nawet w sa­
mych Niemczech zachod­
nich, znajdujących się pod 
rządami odwetowców neohi- 
tlerowskich i pod okupacją 
wojsk am ery kr. ńsk ich, ogro­
mna większość mieszkań-

iszenia Wehrmachtu.

polityka rządu bońskiego za 
graża ich krajowi straszliwą 
katastrofą.

Warstwy te drżą na sa­
mą myśl o ewentualnym 
zatargu z potężnym, zrze­
szającym 900 milionów lu­
dzi obozem pokoju, na któ 
rego czele stoi Związek 
Radziecki. Wolą one poko 
jowe współistnienie i ma­
rzą o korzyściach, jakie ro 
zwój intensywnego han­
dlu ze Wschodem zapowia 
dalby dla gospodarki za- 
chodnio-niemieckiej.

MŁGDZI NIEMCY 
NIE CHCĄ WKŁADAĆ 

MUNDURÓW
O wiele energiczniejszy o- 

pór przeciw planom wskrze 
szenia potęgi miłitaryzmu 
stawiają masy robotnicze, 
stanowiące znaczną więk- # .
szość ludności Niemiec zacho jców odnosi się wrogo do 
dnich. Nie ma dnia, w któ-zbrodniczych planów wskrze 
rym nie odbyłoby się w róż 
nych krańcach republiki fe- i 
deralnej wiele zebrań prze­
ciw remilitaryzacji. Nie ma 
dzielnicy robotniczej w mia­
stach, gdzie nie zbieranoby 
podpisów pod rezolucjami 
protestującymi przeciw ukła 
dom paryskim.

W walce przeciw remilita 
ryzacji największą bojowość 
wykazuje młodzież, która 
nie chce być mięsem armat­
nim w interesach trustów 
zbrojeniowych. Omawiając 
nastroje tej młodzieży, re­
akcyjne pismo „U. S. News 
and World Report" 20 listo­
pada ub. r. pisało:

„Niemieccy chłopcy za 
nic na świecie nie chcą 
włożyć mundurów. W wie­
lu wypadkach chłopców 
popierają ich ojcowie —• 
ludzie, którzy walczyli v) 
jednej lub ro obu wojnach 
światowych“.
W dalszym ciągu tego arty 

kułu reakcyjne pismo wyra 
ża nadzieję, że wbrew opo­
rowi młodzieży, Adenauer 
zdoła chyba sklecić nową aą 
mię. Przechodząc jednak do

P. L.

u

Bohaterska walka i żywiołem
załogi „Gdy 81“

(Dokończenie ze str. 1)

„Lysistrata 
Arystofanesa 

obraża».
amerykańską 

moralność
LONDYN (PAP). Jak podaje ty­

godnik „Bookseller“, władze ame. j ^ posiadaliśmy na kutrze.

silnik. Za trzecim razem za­
skoczył. We wtorek o god*. 

dało — wiadrami i ręczną 19 30 rano podnieśliśmy kot- 
pompką. Silnik, na szczęście, wicą j ostrożnie ruszyliśmy 
pracował, mimo że dostało kierunku portu gdyńskle- 
się do niego pełno wody.; g0 około godziny 18 byliśmy 
Skierowałem się na pełne mo j już na miejscu cali i zdrowi. 
— t»„i_ «n KrTfMrn _ rprze^a podkreślić — dorze. Byle dalej od brzegu 
mówiłem sobie — wtedy nie 
bezpieczeństwo będzie mniej 
groźne. Płynęliśmy tak ze 
cztery godziny. Nagle silnik 
stanął.

Woda dostała się do oliwy. 
Motor się zatarł. Trzeba było 
szukać ratunku. Wystrzeliliś 
my 13 rakiet, wszystkie ja

daje szyper Szydłowski — 
zdyscyplinowanie całej zało­
gi. Nie trzeba było krzyczeć 
ani powtarzać rozkazów. 
Starszy rybak Władysław Fi 
larski, mój zastępca Stani­
sław Gandecki, st. rybak Ta­
deusz Szymkow — wszyscy 
z pełnym poświęceniem wal­
czyli z huraganem, w skupie

Do godziny 20,30 byliśmy wjniu wypełniając polecenia 
dryfie, a fala rzucała kutrem j wiedzieli, że stawką w tej 
jak pionkiem. O godzinie 211 grze jest życie, 
podszedł do nas na odległość
około 100 metrów nierozpo­
znany przez nas kuter. O- 
świetlił reflektorem dziób na 
szej jednostki i zawrócił w 
kierunku Gdyni.

W czasie swojej Wizyty 
we Włoszech premier fran­
cuski Mendes - France uz­
gadniał w Neapolu z prezy­
dentem Elnaudl sprawę re- 
militaryzacjl Niemiec.

zniżki kolejowe
dla uczestników

narciarza«»
WARSZAWA (PAP). Najwięk­

szą masową imprezą narciarską 
obecnego sezonu zimowego będą 
,Dni narciarza“, organizowane w 

ciągu lutego na terenie całego 
kraju.

Aby udostępnić jak największej 
liczbie narciarzy wzięcie udziału 
w raidach. Ministerstwo Kolei 
przyznało na ten okre3 dla ich 
uczestników specjalne zniżki kO' 
lejowe.

Narciarze, pragnący wziąć u- 
dział w raidzie organizowanym 
w jakiejkolwiek części kraju, zgła 
sza ją się do swego okręgowego 
zarządu PTTK, gdzie otrzymują 
karty uczestnictwa, które w dro­
dze powrotnej z imprezy upraw­
ia ać będą do 60 proc. zniżki ko­
lejowej.

rykańskie skonfiskowały słynną 
komedię Arystofanesa „Lysistra- 
ta“ pod pretekstem, że stanowi 
ona „obrazę moralności“.

* * *
Arystcfanes pisał swe komedie 

w V wieku przed naszą erą. W 
okresie, gdy w wewnętrznej poli­
tyce ateńskiej potęga tyranów 
zniweczyła swobody obywatelskie 
1 owoce pokojowej pracy. W „Ly- 
sistracle“ Arystofanea daje wyraz 
powszechnemu wówczas pragnie­
niu utrzymania pokoju za wszel­
ką cenę. Ponieważ mężczyźni nie 
czynią nic w tym kierunku, ko­
biety ateńskie stają na czele wal-(^v~ ~ NlsteWe'^V«dltó- I uostce rybackiej „SO 17“. Po 
ki o pokój l zmuszają zwolennl- ( wodę. JNastępme oczj im.s j ; trwała
ków polityki wojny do kapitu- J my z wody motor nałammy: skwarna trwają. 
lacJ1 i świeżej oliwy. Zapuściłem I 'czes*

Według ostatnich donie­
sień odnalazł się zaginiony 
lugrotrawler „Sikora“ Świno 
ujskiej „Odry“. Sztormował 
na wysokości Rozewia, a ma 

Postanowiliśmy zarzucić | jąc uszkodzone radio me 
kotwicę. Wzmocniliśmy ją j mógł dać znać o sobie. „Siko 
jeszcze linami i zabraliśmy j ra“ zawinął wczoraj do por- 
się do naprawy motoru. Wie- j tu gdyńskiego. ^ ...
dzieliśmy, że możemy wyra to I W daiszym ciągu brak ja- 
wać się tylko sami, że na kłchkolwiek wiadomości o ku 
żadną pomoc nie można li- > trze indywidualnym „Wła 
czyć. noc wylewaliśmy j or&z o niemieckiej jcci-

Wydarzenie w szóstej klasie
czyli — na bezdrożach 
raatoii ws?ci*@wawczifc:li

W związku z toczącą «ięimiejsc i widać było, że do-jwa milczenia? Czy Jakuta-

i
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- *** mum

Ukazały się pierwsze zeszyty czasopism
MYŚL FILOZOFICZNA — EKONOMISTA 

KWARTALNIK HISTORYCZNY 
PRZEKŁADY

zawierające tłumaczenia z czasopism zagranicznycn 
m. in. następujących artykułów:
Myśl Filozoficzna — PRZEKŁADY (Krytyka współ­
czesnej filozofii burżuazyjnej) zeszyt 1., str. 203, zł 5, 
Roger Garaudy: Podstawowe kierunki współczesnej 
filozofii burżuazyjnej we Francji — E. Kolman: 
Dokąd prowadzi fizyków subiektywizm — Charles 
Hainchelin: Pochodzenie religii (fragmenty) — J. K. 
Mielwil, A. N. Czanyszew: „Ironia“ historii — Otto 
Winzer: „Super re wiz jonizm“ — ideologia imperializmu. 
Ekonomista —— PRZEKŁADY, zeszyt 1, str. 270, zł 5, 
K. Ostrowitianow: O przedmiocie ekonomii politycznej 
—H. Koziołek: Marksistowsko-leninowska teoria do­
chodu narodowego — F. Oelssner: Uwagi na temat 
reprodukcji — J. Dworkin: Reakcyjna istota mitu o 
„społeczeństwie kierowników“ — R. Page Amot: Da­
wid Ricardo — R. L. Meek: Malthus — wczoraj i dziś. 
Kwartalnik Historyczny — PRZEKŁADY (Zagadnie­
nia nauki historycznej) zeszyt 1, str. 190, zł 5,
B. F. Porszniew: Przyczynek do charakterystyki sy­
tuacji międzynarodowej podczas wojny wyzwoleńczej 
narodu ukraińskiego w latach 1648 — 1654 — A. M. 
Pankratowa: O roli produkcji towarowej w okresie 
przejścia od feudalizmu do kapitalizmu — Fritz 
Klein: — Z przygotowań wielkiej burżuazji niemiec­
kiej do dyktatury faszystowskiej (1929 — 1932) — I. S. 
Hajek: Legenda wilsonowska wyrazem kosmopoli­
tyzmu W historii czechosłowackiej — Jean Ches- 
oeaux; Jaki „Wschód* badać należy? 148—K

w naszych pismach dysku­
sją na temat wychowania 
młodzieży, przytaczamy ni­
żej skrót niezmiernie inte­
resującego artykułu pióra 
Eugeniusza Ryssa, zamiesz 
czonego w radzieckim cza 
sopismie „Litieraturmaja 
Gazieta“ z dnia 13 bm.

jednej z moskiewskich 
szkół wydarzyły się 
niedawno następujące 

wypadki:
Nauczycielka, idąc na lek­

cję do szóstej klasy, zastała 
drzwi klasy zamknięte od 
wewnątrz. Zastukała, szarp­
nęła drzwiami — nie odpo­
wiedziano. Takie niemądre, 
ordynarne żarty zdarzają się; 
niestety, i w innych szko­
łach: dziatwa zawiesza krze­
sło na klamce drzwi, zatrzy­
ma na chwilę nauczyciela, 
po czym szybko krzesło zdej 
muje i siada na miejsca, jak 
gdyby nigdy nic. Jednakż 
w wypadku, o którym mowa, 
wydarzenia nabrały poważ­
niejszego charakteru.

Nauczycielka poszła po kie 
rowniczkę. Gdy z nią wró-. 
ciła, zza drzwi dolatywał 
okropny hałas. Nauczycielki 
stukały, prosiły, perswadowa 
ły — odpowiedzi nie było 
Trudno było zorientować się, 
co się za drzwiami działo.

Wezwano rodziców. Wołali 
oni na swe dzieci po imieniu 
— odpowiadało miauczenie, 
gwizd, hałas. Jeden z ojców 
zmuszony był wreszcie drzwi 
wyważyć ramieniem.

Cóż się działo w klasie w 
przeciągu półtorej godziny, 
kiedy wystraszeni nauczycie 
le i rodzice stali pod drzwia­
mi?

Pewien chłopiec powiesił 
krzesło na klamkę drzwi, ale 
dziatwa zamierzała zaraz 
drzwi otworzyć. Istotnie — 
otworzyła, ale nauczycielki 
już nie było. Zabarykadowa­
no więc drzwi na nowo. Two 
rzył się nastrój. Chłopcy za­
częli biegać po ławkach, ktoś 
wylał na papier atrament i 
papier powiesił na tablicy. 
Ktoś rozrzucił śmiecie po kia 
sie. Jedna z dziewcząt zaczę­
ła piszczeć, zawtórowały jej 
inne. Powstał hałas, który 
się dzieciom podobał. Przy­
sunięto do drzwi stół, na 
nim postawiono ławkę. Kla­
sa dała się porwać. Hałas i 
piski podniecały dzieci. Ktoś 
rozpromieniony wołał: „Czę­
ściej musimy tak robić!”. W 
pewnym momencie zauważo­
ne, że krzesło, wiszące na 
klamce osuwa się. Ktoś za­
wołał: „Hala, popraw krze­
sło!”. Hala, która siedziała 
obok drzwi, poprawiła krze-

piero teraz uświadomiły so- jemniczy „inicjator odebrał 
bie, iż dawno przekroczyły od nich straszliwą przysięgę 
granice zwykłej psoty. .milczenia? Czy się bały, że

Kierowniczka zażądała:'ich pobiją koledzy? Nic po- 
wydać inicjatorów! Klasa dobnego
milczała. Wówczas zwróciła 
się do poszczególnych ucz­
niów — każdy z pytanych 
odpowiadał, że nic nie wi­
dział. Inicjatywę przejął nau 
czyciel matematyki. Z miej­
sca wziął ostry ton: „Wymię 
nić inicjatorów!”. Klasa mil­
czała. Matematyk użył po­
gróżek: „Zastosujemy inne
środki, wyrzucimy wszyst­
kich ze szkoły! Wymienić 
inicjatorów!”. Klasa milcza­
ła. „A więc tak — groził 
będę pytał was pojedynczo, 
ale się dowiem. Przede mną 
nie uda się wam'nic ukryć”. 
Uderzał przy tym pięścią w 
stół i widać było, że dzie­
ci się boją. Jednakże klasa 
milczała. * * *

KTO, właściwie, był ini­
cjatorem? Czy chłopiec, 

który pierwszy powiesi! krze 
sło na klamkę? Ale on nie 
zamierza! zerwać lekcji. Czy 
ten, kto pierwszy uderzył rę 
ką w pulpit? Czy może ten, 
kto wylał na papier atra­
ment? Ale przecież każdy z 
tych postępków, bezwzględ­
nie naganny, nie był obliczo­
ny na zerwanie lekcji, na zor 
ganizowanie kolektywnego 
chuligaństwa. Nikt nie orga­
nizował klasy, kogóż więc na 
zwać inicjatorem? Jak mo­
gły odpowiedzieć dzieci na 
takie pytanie?... |

Na następnej lekcji klasa i 
siedziała przycichła, wystra­
szona. Chłopców pojedynczo 
wzywano do nauczyciela ma 
tematyki, dziewczęta — do 
kierowniczki. Opowiadane?, 
że na korytarzu słychać, jak 
krzyczy nauczyciel matema­
tyki i tupie nogami. Niektó­
rych przetrzymywał przez go 
dzinę i dłużej, wracali z pła­
czem. Każdemu grożono wy 
rzuceniem ze szkoły, odebra­
niem pionierskiego krawata. 
Grożono nie za winy popełnić 
ne przez ucznia, lecz za to, 
że odmawia on wydania ,4“ 
nicjatora“.

Kierowniczka nie krzycza­
ła i nie uderzała pięścią w 
stół. Perswadowała: „Boisz 
się mówić, ponieważ mogą 
ciebie pobić koledzy? Nie 
bój się, jeżeli wymienisz mi 
inicjatorów zajścia, nikt się 
nie dowie”.

Niektórzy z wezwanych wy 
znawali swoją winę. Hala 
na przykład przyznała się, 
że piszczała i że poprawiała 
krzesło na drzwiach. Ale 
dzień ten zakończył się na 
ogół dla „śledztwa” bez wię- 

slo i rozgardiasz trwał do kszych sukcesów. Nikt z dzie 
momentu, kiedy drzwi zosta ci nic nie powiedział, 
ły wyważone. Dzieci rzuciły \ * • •
sią wówcza* do twoich Czy była wśród dzieci zmo

„Sami wiedzieliśmy, że 
wydawać nie należy”. To zda 
nie, oczywiście w rozmaitej 
formie stylistycznej, powta­
rzało nam wiele dzieci. Ta 
świadomość jednoczyła zes­
pół klasy.

* • »
ASTĘPNEGO dnia od- 

kN było się zebranie rodzi­
ców uczniów klasy, która za 
winiła. Kierowniczka zapro­
ponowała rodzicom: „Niech 
rodzice wydobędą (właśnie 
tak było powiedziane: „wy­
dobędą”) od swoich dzieci 
nazwiska inicjatorów i zako­
munikują nam”.

Nie wiemy, czy któreś z 
dzieci wymieniło swoim do­
mownikom nazwiska legen­
darnych inicjatorów, w każ­
dym razie w szkole tą drogą 
niczego się nie dowiedziano.

Jednakże znalazł się chłop 
czyk, znany i poprzednio w 
klasie jako plotkarz i gadu­
ła, jako „skarżypyta“, który z 
zastrzeżeniem absolutnej ta­
jemnicy wymienił kierowni­
czce tych, którzy, jego zda­
niem, byli inicjatorami. Rela 
cjonując nam o tym, kierów 
niczka powiedziała: „Nikt
nie dowiedział się o tym, 
kto nam zakomunikował na 
zwiska winowajców, a więc 
dzieci nie mają powodu nas 
się obawiać1*.

Nie pytaliśmy kierownicz­
ki o nazwisko chłopczyka. 
Znaliśmy to nazwisko ta!k do 
brze, jak je zna każdy uczeń 
klasy szóstej.
Jak widać, czyn chłopczyka, 

który wydał nazwiska „ini­
cjatorów“, przedstawia się 
wychowawcom tej szkoły ja 
ko godny pochwały i naśla­
dowania. Dziatwa zaś z kla­
sy szóstej sądzi inaczej 
Chłopca tego w klasie teraz 
nie lubią, nikt się z nim nie 
przyjaźni. Prawdopodobnie 
jego dalsze szkolne lata nie 
będą bardzo szczęśliwe.

Być może zaś, że jest na­
wet jeszcze gorzej. Być mo­
że klasa się myli i wcale nie 
ten chłopczyk naskarżył na 
kolegów. Być może, praw­
dziwy winowajca pozostał 
nieznany i cierpi za niego 
niewinnie kto inny.

Wszystkie szóste 'klasy zo 
stały zebrane w sali. Odczy­
tano decyzję o wykluczeniu 
z pionierskiej organizacji 
czterech „inicjatorów“, Zdję 
to z nich pionierskie krawa­
ty.

* * *

Artykuł kończy autor na­
stępującą oceną opisanych 
wydarzeń:
D ZECZ Jasna, że w każ-
Ja dym wypadku* zachwia­

nia łzkolnej dyscypliny jest

potrzebne wyjaśnienie, kto 
jest winowajcą i ukaranie 
tego winowajcy. Taki jest 
najbliższy konkretny cel, do 
którego winien zmierzać wy 
chowawca. Ale istnieje ogól 
r.y cel, całego procesu wy­
chowania radzieckiego dziec 
ka i nie może być żadnych 
okoliczności, któreby temu 
celowi uchybiały. Tym celem 
jest: wychowanie radzieckie­
go człowieka.

Należy dobrze rozumieć 
i uświadamiać sobie, że prag 
niemy wychować człowieka 
prostolijnego, szczerego, od­
ważnego. Dziecko może być 
czasami skłonne do psot, do 
naruszenia dyscypliny, w żad 
nych okolicznościach nie mo 
że być natomiast zdolne do 
popełnienia podłości.

Wychowawca rozmawia i 
dzieckiem, które wzbrania 
się wydać kolegę, i wycho­
wawcy nie przychodzi do 
głowy, że dziecko może mieć 
w swej decyzji pobudki na­
tury etycznej. Wychowawca 
tłumaczy postępowanie dziec 
ka obawą zemsty ze strony 
kolegów, Jakiż to brak sza­
cunku dla dziecka, jaki brak 
wiary w jego szczerość, w 
istnienie zasad! „Powiedz, 
a nikt o tym się nie dowie“ 
Ależ to przecie propozycja 
popełnienia podłości.

Rodzicom proponuje się 
„wydobycie“ od dziecka na­
zwisk winnych, również z za 
strzeżeniem tajemnicy. Pro­
ponuje się otwarcie, na ze­
braniu, w nadziei, że dzieci 
o tym się nie dowiedzą. I oto 
matka mówi synowi: „Po­
wiedz mi, kto to uczynił, a 
daję ci słowo honoru, że o 
tym nikt się nie dowie“. Ale 
syn odmawia. Nie wierzy 
matce. Prawdopodobnie w 
konkretnym •wypadku nie 
miał racji, nie wierząc, bo­
wiem matka dotrzymałaby 
słowa, ale w zasadzie prze­
cież miał rację.

Walka o dyscyplinę drogą 
rozbijania kolektywu — to 
szkodliwe działanie. Jest to 
z gruntu sprzeczne z maka- 
reifkowowskimi zasadami 
wychowania zdrowego, zgod 
nego, wysoce moralnego ko­
lektywu, które legły u pod­
staw radzieckiego systemu 
szkolnego.

Ti

20 STYCZNIA 1826 R. 
zmarł STANISŁAW STASZIC, 
wielki demokrata l patriota pol­
ski. W dziełach, swych walczył ca
0 najbardziej postępowe w tych 
czasach postulaty demokratyczne. 
Wyrażał przekonanie, że Rzecz­
pospolitą, można uratować tylko 
przez nadanie praw politycznych
1 społecznych masom ludowym- 
Swym poglądom społecznym dał 
Staszic wyraz głównie w czterech 
dziełach: „Uwagi nad życiem Ja­
na Zamojskiego“, „Przestrogi dla 
Polski“, „O równowadze europej­
skiej“ 1 „Ród ludzki“. Walką o 
naukę i oświatę, o wyzwolenie 
mas ludowych, Stanislav/ Staszic 
zapisał się chlubnie w dziejach 
narodu' polskiego.
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Czerwone
proporczyki

przedzjazdowych
wart

zakwitły
na budowach ZIM

Podobnie, jak w fabry­
kach i warsztatach, i na 
budowach ZBM w Cdań 
sku zakwitły czerwone 
proporczyki — znak za­
ciągniętych wart przed­
zjazdowych ZMP. Do tej 
pory w ZBM w Gdańsku 
podjęto 316 zobowiązań 
produkcyjnych.

Dzięki realizacji zobo­
wiązania, podjętego przez 
brygadę murarską Kraw­
czyka, ścianki działowe 
na II piętrze w bloku D 
I w osiedlu przy ul. Kiono 
wieża we Wrzeszczu — 
będą wykonane o 6 dni 
wcześniej. Są już i tacy 
murarze, którzy mogą się 
pochwalić zaoszczędzony­
mi 1.760 roboczo-godzina 
rai i 1.5G9 cegłami. Jest 
to brygada murarska Fię 
kosia z OB 3.

A członkowie brygady 
betoniarskiej Kaczkow­
skiego z budowy przy ul. 
Wyspiańskiego zaeszczę 
dzą na swoich robotach 
dwa dni, zaś brygada mu 
rarska Subocza, wykonu­
jąc 130 m. sześć, muru 
konstrukcyjnego na 5 dni 
przed terminem, zaeszczę 
dzi 5.300 zł.

Wraz z młodymi, do 
walki we współzawodni­
ctwie pracy przed II Zja 
zdem ZMP przystąpili 
starsi. Nie brak wśród 
nich racjonalizatorów i 
przodujących pracowni­
ków ZBM, jak Szprin- 
gacz, Fatałueh i in.

«Antytalent« czy wygodnictwo ?
Z żywiołem 

nie walczy się »na żywioł«
O komunikacji trójmiasta wie 

my aż nadto dobrze, jak bardzo 
zależna jest od kaprysów pogody. 
I prawdę mówiąc przyzwyczailiś­
my się uważać za stan normalny 
zakłócenia w ruchu tramwajów, 
autobusów, czy kolei elektrycznej 
spowodowane burzą lub śnieży­
cą, W wypadku jednak, gdy 
nadchodzących sztormach zawia­
damiają radiowe komunikaty PI 
HM-u, gdy przestrzegają przed 
skutkami nadciągającego żywio­
łu — mamy prawo spodziewać się, 
że wszyscy, którym może on prze 
szkodzić w normalnej pracy, po 
dejmą jakieś środki zaradcze. 
Wszyscy — a więc i przedsiębior­
stwa komunikacyjne.

Ostatni huragan, szalejący 
17 bra. na Wybrzeżu, rozwiał 
(w dosłownym — tego słowa 
znaczeniu) te złudzenia na

W” %

Jesme tylko 
fcil&a dni

można śmiać s!ę
w Gdyni

Satyra na nasze czasy 
pilnie poszukiwana. Gazety 
proszą o felietony, dowcipy, 

i humoreski, wydawnictwa py 
; tają o książki satyryczne, tea 
■ try — o sztuki. Zaczęły poka 
[zywać się próby, lepsze i gor 
jsze. Publiczność, czytelnicy 
kręcili nosem. Wynikało z te 
go, że napisanie dobrego u- 
tworu satyrycznego wcale 
nie jest łatwe. To taka sama 
umiejętność, jaik napisanie 
dobrej powieści, czy dobre­
go dramatu. Ludzie sipragnie 
ni rozrywki nie chcą się 
śmiać (przynajmniej nie zaw 
sze) z zakrzywionego palca, 
tylko z czegoś, co naprawdę 
pobudza sprężynę śmiechu.

Właśnie, jak ją pobudzić? 
Jak stworzyć nowego „Żoł­
nierza królowej Madagaska 
m“, żeby był współczesny, 
umiejscowiony w Polsce, po­
zytywny, a jednocześnie chc 
ciąż w miarę śmieszny?

Zadanie to wzął na siebie 
Jerzy Jurandot, który napi­
sał komedio-farsę „Takie cza 
sy“. Sztuka obeszła już wie­
le teatrów polskich i sięgnę­
ła nawet za granicę. Stała 
się niejako reprezentacyjną 
polską komedią współczesną, 
tak jak dla literatury nie­
mieckiej jest nim Kipphard- 
ta „Szekspir pilnie poszuki­
wany'

W „Takich czasach" mamy ga­
lerię typów, przedstawionych hu­
morystycznie. Każdy może tam 
znaleźć coś przynajmniej trochę 
podobnego do siebie. Jest więc 
dyrektor przedsiębiorstwa, jego 
„modna żona“, majster, młody 
robotnik, sekretarka, literat, księ 
gowy. Nikt właściwie nie jest zły, 
ani bardzo dobry, z wyjątkiem — 
o dziwo w literaturze! — pozy­
tywnej sekretarki, wszyscy zaś są 
bardziej lub mniej śmieszni. Naj­
śmieszniejszy jest literat, z -zego 
widać, że i literatom nie brak 
zmysłu samokrytycznej obser­
wacji.

Scena gdyńsika już niedłu­
go skończy spektakle „Ta­
kich czasów“, gdyż w pierw­
szych dniach lutego nastąpi 
zmiana programu. Nie wia- 

będziemy 
sztukę

(1)

Janusz Meissner
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TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Mazepa“ 

godz. 19—22.
Dramatyczny — Gdynia — „Ta 

kie czasy" — g. 19—21.30.
Kameralny — Sopot — „Panna 

bez posagu“ — g. 19— 21."0.
KINA

wg inf. OZK w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ —

„Dzieci ulicy“ od lat 16 —
goetzina 16 i 18 — godzina 20 domo, jak długo 
seans film. z wyst. artyst. czekali na następną
wrzeszcz — „Bajka“ uy- z tego gatunku. Trzeba więc 
gnitarz na tratwie* — od 1. li — = , , . . v
g 16,18, 20. „ZMP-owiec“ — „o- zachęcić tych, którzy jeszczc- 
statni Mohikanin“ — od l. 14 — nie oglądali komedii Juran- 
g. 16, 18, 20. nowy poky dota, aby poszli i ocenili. 
,,1-szy Maja“ — „Ekspress z No-1 
rymbergi“ — Od i. 14 — g. 17,
19 OLIWA — „Delfin“ — „Kró­
lowa balu“ — od 1. 16 — g. 1S,
1S, 20.

SOPOT _ „Bałtyk" — „Ka 
wiarnia przy głównej ulicy“ od 
1. 14 — g. 15.30, 17.30; g. 19.30 — 
seans film. z wyst. artyst. „Polo ­
nia“ — „Złodzieje i policjanci“ — 
od 1. 18 — g. 16, 13, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Ka 
linowy gaj“ — od 1. 14 — g 15.30,
17.30, 19.45. „Goplana" — „Oże­
nek z posagiem“ — od 1. 12 — 
g 15.30, 18, 20.30, „Warszawa“ —
„Na barykadach Hamburga“ — 
od 1. 14 — g. 15.30. 18, 20. CHY­
LONIA — „Promień“ — „Zasadz­
ka“ — od 1. 14 — g. 17, 19. GRA­
BÓWEK — „Fala" — „Pościg“ — 
od 1. 7 — g. 18, 20. ORŁOWO —
..Neptun" — „Nauczyciel tańca“
I s. — od 1. 16 — godz. 17, 19.
OBŁUŻE — „Związkowiec“ —
„My urwisy“ od 1. 7 — godz.
17.30, 20.

WEJHEROWO — „Świt" —
, Niebezpieczna cieśnina“ od lat 
12 LĘBORK — „Fregata“—„Las“
II s — od 1. 12 PRUSZCZ —
. Krakus“ — „Preludium sławy* 
oi 1. 12 PUCK — „Mewa“ —
.Młodzieńcze lata“ — od 1 12

JASTARNIA — „Hel“ — „W mat 
ni“ — Od 1. 16. ŁEBA — „Ry-i 
bak“ — „Witaj słoniu“ — od: 
lat 7.

APTEKI DYŻURNE
GDAŃSK — ul. Długa 54/56 — 

tel nr 351-06 NOWY PORT — i 
ul Oliwska 83/4. WRZESZCZ — 
ul Mierosławskiego 27 — tel. nr 
415-24 OLIWA — ul Leśna nr 1
— tel 426-75. SOPOT — ul. Sta­
lina 791 — tel 523-84. ORŁOWO
— ul. Boh Stalingradu 66 — tel 
91 24 GDYNIA — Skwer Kościu­
szki 22 — tel. 10-78. GRABÓWEK
— ul. Czerw. Kosynierów 137

cztery wiatry. We wczesnych 
godzinach wieczornych tego 
dnia spodziewaliśmy się o- 
trzymać od WKP GG parę 
informacji o sytuacji „na tra 
sie“, o ich kłopotach i zma­
ganiach z żywiołem. Przeko­
nani byliśmy o pełnieniu dy 
żurów, o jakimś „ostrym po­
gotowiu“, o powołaniu spe­
cjalnego „sztabu" koordynu­
jącego pracę brygad robo­
czych i wysyłającego na naj­
trudniejsze odcinki pługi 
śnieżne, czy drużyny awaryj 
ne.

TELEFONY MILCZAŁY
Wszelkie jednak nasze telefo­

niczne „wycieczki“ pod adresem 
WPK GG spełzły na niczym. Cen 
trała tego przedsiębiorstwa od­
powiedziała, że żadnego dvżuru 
nie ma, telefon dyrektora tech­
nicznego milczał, dział drogowy 
nie odpowiadał, zajezdnie w No­
wym Porcie i przy ul. Łąkowej 
me dawały znaku życia. Podobnie 
było z wydziałem ruchu, radą za­
kładową i innymi numerami te­
lefonów.

Po prostu pracownicy 
wszystkich tycłi komórek 
WKP GG najzwyczajniej w 
święcie poszli do domu. Je­
dyny żywotny i cokolwiek

cja przy Targu Węglowym 
gdzie jednak rozmówcy, po­
dając zupełnie sprzeczne wia 
domości, najlepiej udowod­
nili kompletną nieznajomość 
sytuacji.

Dopiero osobista wizyta przed­
stawiciela naszej redakcji w eks­
pedycji, jego rozmowa z dyżur­
nym i przebywającymi tam dru­
żynami konduktorskimi unieru­
chomionych tramwajów pozwoliła 
na zebranie garści niekomplet­
nych zresztą informacji. Podali­
śmy je 18 bm. bez komentarzy. 
Dziś jednak czas chyba wyciąg­
nąć wnioski.

BYLIŚMY OSTRZEŻENI
Dlaczego 17 bm. mniej wie 

cej od godz. 17 do 19 stały 
tramwaje? Czy któryś z nich 
wyskoczył z szyn? Zerwała 
się sieć przewodów? Popsuła 
się elektrownia? — Nic po­
dobnego! Po prostu koła wo­
zów ślizgały się po szynach 
na grubej „pierzynie“ śnie­
gu. Silniki pobierały nadmier 
ne ilości energii, zmuszając 
podstację do wyłączeń prą-

Wybory w SIMP
Zarząd Oddziału Gdańskiego 

SIMP zwołuje na 23 bm. (nie­
dziela) o godz. 11 w sali „Domu 
Drukarza“ w Gdańsku przy ul. 
Garncarskiej 20 — walne zgro­
madzenie Oddziału (sprawozdaw- 

wiedzący punikt, to ekspedy- czo - wyborcze).

W PRZEDSZKOLU

du (wg. informacji uzyska­
nych w ekspedycji).

Koła ślizgały się na śnie­
gu... A gdyby tak nie dopu­
ścić do zasypania szyn i 
zwrotnic?

Gdyby od początku wi 
ehury kursowały pługi 
śnieżne „na bieżąco" oczy­
szczając tory, a szczególnie 
najbardziej zagrożone od­
cinki?
Do tego, niestety, potrzeb­

ne były wiadomości „z trasy 
stały kontakt z jakimś nacze: 
nym dyspozytorem brygad 
ludzkich i sprzętu, słowem 
działanie właśnie tego „szta­
bu akcji“ — którego zabrak­
ło.

A GDYBY RUNĘŁO...
Poważniejszych uszkodzeń 

i przeszkód na liniach tram 
wajowych na szczęście nie 
było. Ale gdyby wt Al. Ro­
kossowskiego zwaliło się 
choć jedno drzewo, czy potęż 
niejszą gałąź (o co, jak prak 
tyka sprzed 2 lat dowodzi, 
w czasie burz nie trudno), 
wątpliwe jest czy tego dnia 
nawet po ustaniu wichury 
pojechalibyśmy do domu 
tramwajem. Ale wtedy nie 
wystarczyłyby nam tłuma­
czenia, że „siła wyższa“, że 
„żywioł“. Byliśmy wszak o- 
strzeżeni i należało zmobilizo 
wać ludzi, zorganizować ich 
stałą łączność, przygotować 
wszelkie środki dla zapobie­
gania skutkom śnieżycy i na 
tychmiastowego usuwania 
przeszkód w komunikacji.

Jeżeli przygotowania tego 
zabrakło, to był to wynik 
wygodnictwa dyrekcji, czy 
też „antytalentu“ organiza­
cyjnego.

Z. Truszkiewicz

MIGAWKI Ig
Wy6i&x£cv3l

Filharmonia 
na fali radiowej

Milą niespodziankę spra­
wiła słuchaczom rozgłośnia 
gdańska Polskiego Radia, 
nadając 18 bm. fragmenty 
koncertu Filharmonii Bał­
tyckiej, inaugurującego Fe­
stiwal Muzyki Polskiej. 
Tym, którzy byli na kon-

W saiiolę
premiera

W sobotę, 22 bm. w Pań 
stwowym Teatrze Lalek 
we Wrzeszczu odbędzie się 
premiera prasowa nowego 
spektaklu, składającego się 
z dwóch sztuk: LECHA
BĄDKOWSKIEGO „ZŁO 
TY SEN“ i J. WELZLA 
„BIAŁE USZKO“.

Początek przedstawienia 
o godz. 17.

cercie, przyjemnie było po­
słuchać jeszcze raz najpięk­
niejszych utworów, dla 
tych, którzy na koncert 
pójść nie mogli, była to tak­
że duża przyjemność. Prosi­
my Polskie Radio o konty­
nuowanie tych audycji.

(«9)

U drzwiach zamkniętych 
i otuariych

Już o godz. 19 zapełniał 
się w ub. sobotę publiczno­
ścią Teatr „Wybrzeże“ w 
Gdyni przed koncertem sym 
fonicznym inaugurującym 

U Festiwal Muzyki Polskiej. 
1 tu oczekiwała wszystkich 
niespodzianka. Na salę nie 
wpuszczano.

—- Dlaczego mamy wysta­
wać w zimnym, nieopala- 
nym korytarzu — paciały 
zewsząd glosy.

Drzwi otwarto o godz. 
19,25, nic więc dziwnego, że 
koncert zapowiedziany na 
godz. 19.30 rozpoczął się z 
piętnastominutowym opóź­
nieniem.

Pisaliśmy ostatnio, że do­
brze byłoby w teatrze gdyń 
skini przyjąć „politykę 
drzwi zamkniętych“ i wpusz 
czania spóźnialskich na wi 
downię dopiero w czasie 
przerw.

Nieodzownym warunkiem 
stosowania tej metody jest 
zarazem wcześniejsze otwie­
ranie drzwi do sali. (tl)

Co robi wiatr, gdy m wie Sc w mieście?
Zajęty jest na szosach

auf o-st ope m

Przedszkole Toioarzystwa Przyjaciół Dzieci przy 
ul. Gołębiej we Wrzeszczu jest jednym z najlepszych w 
trójmieście. Jest to tzw. przedszkole ćwiczeń: tu odby­
wają zajęcia praktyczne uczennice Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli. W tym swoim „drugim domu“ dzieci 
czują się nie gorzej, a często lepiej niż w rodzicielskim.

Na zdjęciu: grupa pięciolatków przy swym „kąci­
ku lalek“.

wy jednak nie ma o przejeź­
dzić, bo na krótkim tylko 
odcinku ugrzęzły dwie ciężą 
rowki, a trzecia .z mlekiem 
zsunęła się do rowu. Lecz 
cóż — mieszkańców Chwasz- 

Jeszcze w Oliwie jest wszystko jny śniegu; oblodzone głazy czvna nic nie obchodź' że 
Li!SÄ“!A5r3f Ä wyślizgują się nawet z trzech ileś tam dzieci gdyńskich’ ich 
przybrane kiściami śniegu, uroku par rąk. Wieszcie dwutono­

wa porcja głazów załadowa­
na. Obok kierowcy siada inż.
Babczyński z Woj. Zarządu1 
Dióg Publicznych, kierownik 
akcji odśnieżania. „Büssmg” 
rusza, widać od razu, że te-

podgórskiego wczasowiska nabie­
rają pagórkowate okolice oliw- 
skiego ZOO. Jednym słowem — 
prawdziwa zimowa sielanka.

Nagle złośliwy a silny wiatr u- 
derza z boku w szyby „Warsza­
wy“, przekornie rzuca całe szufle 
śniegu, jakby chciał zaakcento­
wać swoje istnienie i swój nisz­
czycielski udział w skomplikowa­
niu ruchu samochodowego. Zasy­
pane po brzegi rowy, hałdy śnie 
gu na szosie, odłamane konary 
i leżące drzewa wskazują, że hu­
ragan nie próżnował, a godnie 
usiłuje mu sekundować jego 
młodszy brat, przenikliwie zaci­
nający wiatr.

TAŃCZĄCY „BÜSSING”
Dojeżdżamy pod Chwasz- 

czynem do jednego z mecha­
nicznych pługów. Imponują­
cy ogromem 5-tonowy „Büs­
sing” z olbrzymią 2,5-metro- 
wej szerokości odkładnią 
wzbudza od razu zaufanie: 
no, ten da sobie radę z naj­
większą nawet zaspą! Lecz 
złudne są nasze przewidy­
wania: „Büssing” jest... za
lekki i nie może się przeko­
pać. No cóż — niedaleko ster 
ta kamieni i głazów, więc do 
roboty. Nie należy ona do 
najlżejszych: wiatr zjadliwie 
miota w twarze, wciska za 
kołnierze i pod czapki tuma-

egoizm pozbawił mleka, bo 
nawet nie pomyśleli o prze­
kopaniu szlaku.

BIAŁĄ SAHARA
Do Pucka jedziemy przez Oliwę 

i Gdynię. Za Redą widnieją śla-
raz znacznie pewniej czuje Idy innego pługa, zasypywane
się na oblodzonej szosie. |Przez bez Pfzfrw>' wlatfH J . Rozległe pola sprawiają wrażenie

Dobry rozbieg l plug białej pustyni z wędrującymi pia 
wgryza się w półtorametro! skaml, które tutaj zastępuje 
wej wysokości ścianę śnie-jmkn9cy gdzleś bezustannie śnieg, 
gu. Ale zwały śniegu sąI , , ...
tak zbite i twarde, łe etei-if20?« do zdrad‘lwej
ki pług tańczy na wszyst­
kie strony, raz nawet za-

Wiatr wylizuje oblodzoną 
gładzi

więc biada nieu-lustra,
[ważnemu kierowcy! Spoty­
kamy zresztą kilka stojących

wisa kołami nad skrajem Sümochod0w, na razie bez-
™.wu‘ ...... . . pańskich, bo szoferzy poszli
viel owca Mikołajczak to p0 p0m0C) a także smutne 

jednak siary fachowiec u- karawany ciężarówek, ostroż
nie holowanych przez usłuż­
ne ciągniki. Pod Puckiem 
„Warszawa” siada na zdrad-

to 
u-

miejętnie stopniuje uderze­
nia, błyskawicznie zmienia 
biegi, kontruje gazem lub ha 
mulcami.

Porywająca walka pługa ze śnie 
giem, godna Kroniki Filmowej

liwej kopie śniegu; koła za­
wisają dobre pół metra w

zwabia sporo gapiów z Osowej, powietrzu. Idą w ruch szu-
którzy jednak poprzednio nawetifp. __ j nn r-7u/artvnie pokusili się, aby nieco prze- . . 1 r3Z ; czwarty
trzeć drogę, choćby przez własną torujemy drogę dzielnie się 
wieś. Zrobił to za nich pług — (spisującej maszynie.

po chwili ośnieżone oblodzone, Ymppzpni znśnipżprn 1 Ht-p i holowane przez ciągnik dwie cię ^mScze™> zaśnieżeni dro-
żarówki mogą nareszcie zakon- jgOWCy Z brygady Ob. DrogO-
czyć 20-gocizinny, przymusowy 
postój.

Skręcamy w bok przez 
Chwaszczyno do Gdyni. Mo
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Niebieskie
drogi

Za parę minut maszyna przejdzie nad ze­
wnętrzną radiolatarnią i wtedy strzałka ra- 
diokompasu obróci się Oßtro osiemdziesiąt 
stopni, a w słuchawkach umilknie „Cis“ i o- 
dezwą się basowe kreski. Pilot będzie miał 
trzydzieści do czterdziestu sekund na osta­
teczne poprawki kursu: przełączy radiokom- 
pas na fale radiolatarni wewnętrznej, bliż­
szej lotniska i jeśli strzałka nie wskaże zera, 
ustawi samolot tak, aby się to stało. Teraz, 
będąc pośrodku między latarniami, powinien 
jak najdokładniej lecieć po linii, którą obie 
wyznaczają; bowiem na przedłużeniu tej li­
nii jest brama wlotowa i pas startowy, na 
którym ma wylądować. Jeśli przełączy się na 
latarnię, którą minął — powinien mieć sto o- 
siemdziesiąt stopni na radiokompasie; jeśli 
na tę, łitóra jest przed nim — zero.

Po Owych trzydziestu lub czterdziestu se­
kundach. zamiast basowych kresek odezwą 
sie w słuchawkach kropki o bardzo wysokim 
tonie i ten nowy sygnał zawiadomi pilota, 
że maszyna przelatuje nad radiolatarnią, któ 
ra jest oddalona od skraju lotniska tylko o 
trzysta metrów. Można więc domknąć gaz: 
na wprost lada chwila ukażą się trzy żółte

światła wlotu, za nimi zaś — rząd białych 
lampek bieżni.

Tak powinno się to odbyć, ale...
Głośnik chrypi.
— Minęliśmy zewnętrzną radiolatarnię. 

Wysokość dwieście pięćdziesiąt.
A po chwili.
— Zejdźcie niżej — mówi Zdybel. — Jest 

bardzo gęsta mgła.
— Jesteśmy na kursie. Jeszcze nie widzę 

wlotu.
— Schodzimy na sto metrów — odpowia­

da Piotr. — Nic, psiakrew nie widać!
Zdybel trze łysinę. Sekundy, które teraz 

uciekają w popłochu, są decydujące. Maria 
zagryza wargę aż do bólu. Kawka stoi po­
środku, zwrócony w stronę otwartego okna. 
W ciszy budzi się daleki, zduszony warkot 
silników, zbliża się, nabiera mocy.

— Uwaga, Iwański. Maszyna schodzi.
— Ja uważam — mówi Iwański bardzo 

głośno. — Tu jest ze mną szef pilotów.
— To dobrze — myśli Zdybel. — To do­

brze, że on tam jest: gdyby Maresz podszedł 
za wysoko, albo za nisko, gdyby miał wpaść 
na hangary, gdyby zaszło coś nieprzewidzia 
nego, Janczar go ostrzeże.

Maresz melduje:
— Mijam wewnętrzną radiolatarnię. Gdzie 

ten cholerny wlot? Czy na pewno są światła?
Zdybel spogląda z niepokojem w lewo. 

Światła, oczywiście są: trzy żółte kolumny 
wsiąkają w mrok. Ale w tej ćmie łatwo moż­
na ulec złudzeniu: można je wziąć za oświe­
tlony plac, czy też gmach miejski, a bladą 
smugą drogi startowej — za ulicą.

— Są światła — mówi.
Jednocześnie włącza silny reflektor, skie­

rowany na 'pas startowy, Snop zimnych, błę 
kitnawych promieni uderza we mgłę, jak w 
tiulową zasłonę: nie przenika jej wcale...

— Widzę wlot — mówi Maresz. — Zgaś­
cie ten przeklęty reflektor! Do chrzanu mi 
potrzebny!

Zdybel natychmiast go wyłącza, a Kaw­
ka woła:

— Dobrze nalatują! Patrzcie... \
Dwie iskry — bliższa zielona, dalsza czer ( 

wona — płyną nad mętną ścieżką bieżni. Z . 
głośnika odzywa się wyraźny, pewny głos ) 
Janczara: i

— Dobrze, Maresz! Doskonale! Tylko trzy / 
majcie kierunek i ostrożnie z hamulcami! 7

Maria cichutko pochlipuje. Słychać daleki y 
chrobot amortyzatorów: pneumatyki kół liz- f 
nęły mokry beton, przywarły do jego powie- ; 
wierzchni. Białe tylne światło drga, zwalnia. \

— Kontrola, Kontrola. SP-ALL na ziemi, i 
Proszę o dokładny czas.

Zdybel z trudem przełyka ślinę.
—SP-ALL, tu Kontrola. Dokładny czas: go 

dżina dwudziesta, minut trzydzieści sześć. Mo 
żecie kołować z powrotem jedynką i zaraz na 
lewo.

Maresz powtarza tę ostatnią instrukcję. 
Potem pyta:

— Czy to szef pilotów jest w Kontroli?
— gestem w „karawanie“ — mówi Jan­

czar. — Dobry wieczór, Piotrze,
— Dobry wieczór... Stachu — po sekundzie 

wahania.
(Dalszy ciąg nastąpi)

sza odradzają nam eskapadę 
do Władysławowa. :

DWUMETROWE ZASPY
— Nie dacie rady! Tam 

muszą najpierw przejść płu­
gi, bo zaspy sięgają dwóch i 
więcej metrów wysokości. 
Odkopaliśmy już 8 samocho­
dów ciężarowych, odprowa­
dziły je ciągniki z „Hydro- 
trestu” i „Arki”. Mamy jesz­
cze na trasach kilka wozów 
w śniegu, ale dotrzemy do 
nich dopiero jutro. Bardzo ła 
dnie spisało się Gnieżdżewo i 
Swarzewo, z których prawie 
110 ludzi odrzucało dzisiaj 
śnieg z zawianych dróg. Nikt 
nie pomógł z Władysławowa, 
a z Łebcza tylko 4 ludzi.

Szybko mknie „Warszawa” 
do domu. Co chwilę spod kół 
i zderzaków tryskają na 
wszystkie strony fontanny 
śniegu: to kąśliwy wiatr u- 
porczywie prowadzi swą ni­
szczycielską robotę.

— Trzeba wysłać „powinszowa­
nia" do Zespołu Młynów w So­
pocie, Przedsiębiorstwa Robót 
Zmechanizowanych i Gd. Spółdz. 
Przewozowo - Spedycyjnej, bo za 
późno podstawiły pługi do od- 

/jśnieżania — mówi insp. Pierz- 
>[chlewicz z Wydz. Komunikacyj- 

i nego Prez. Woj. RN. — Nie wolno 
' jlekceważyć tak ważnej akcji.
* j Inż. Babczyński potakuje, 

jlecz widać, że obmyśla już 
k (następny etap batalii z bia- 
i łym niebezpieczeństwem.

<sa)

/
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SMiAŁOi MJMföß
Odcięci od świata

Piszę w imieniu mieszkań 
ców takich wsi, jak Miko- 
szewo, Jantar, Stegna i in­
ne. W miesiącach zimowych 
jesteśmy odcięci od świata.

Jest jednak wyjście z tej 
sytuacji. Przewóz pasażerów 
przez Wisłę mógłby odby­
wać się przy pomocy stat­
ków, które znajdują się w 
odległości zaledwie 2 km od 
Swibna. Statki te, to lodoła 
macze, które i tak stale kur 
su ją po rzece, łamiąc lód 
przy ujściu Wisły.

Prosimy więc DOKP o 
täfifatfiyfiTi = szybkie „dogadanie się“ z Za

rządem Wodnym w Tcze- 
" * wie, do którego lodołama-

cze należą. Pasażerowie „wą 
skotorówki“, w większości 
uczniowie lub ludzie dojeż­
dżający do pracy, nie mogą 
być dłużej narażeni na ob- 

_ , jazd przez Tczew, Szyman-
wa Gdansk Nowy Dwór |k0Wo i Nowy Dwór, powo-

DOKP w Gdańsku, do któ 
rej należy kolej wąskotoro-

- • - . - , luuiąwY nieznośną stratę cza
Swibnie — nie dba o wygoją, - R<lman pełczyński

Jantar

• , , . “ 1 KUWOi prom kolejowy na Wisie Wi, • 
swibnie — nie dba o wygojąJcJ^ 
dę kilku tysięcy ludzi, mie~‘v 
szkających za Wisłą i zchwi 
lą ruszenia kry na Wiśle po 
prostu kieruje prom do Ple 
niewa, ogłaszając, że prze­
prawa w Swibnie jest przer 
wana.

ca lali 230,1 m

($iułf tiśA usmct i
MOŻNA CZY NIE MOŻNA?

W dn. 6 bm. chciałem w klnie 
„Polonia'“ w Sopocie nabyć abo­
nament z równoczesnym wyku­
pieniem 2 biletów na seans O 
godz. 16. Kasjerka odmówiła, 
sprzedaży biletów na ten sam 
dzień, motywując odmowę „od­
górnym“ zarządzeniem.

W dn. 9 bm. bez trudu naby­
łem w kinie „Bałtyk“ w Sopocie 
abonament do wykorzystania , na 
ten sam dzień. Czy więc jest to 
tylko dobra wola jednej kasjerki, 
a złośliwość drugiej, czy też istot 
nie takie zarządzenie wydano? 
Wraz z czytelnikiem naszym, ob. 

E. z Wrzeszcza prosimy Okr.

Kto zwycięży w Krefeld?
Uchylamy rąbek tajemnicy
Z przygotowań zagranicznych hokeistów

mocarstwa hokejowe mistrz 
świata ZSRR i Czechosłowa­
cja rozegrały po 8 spotkań 
międzypaństwowych. Taką 
samą ilość meczów roze­
grali gospodarze mi­
strzostw, Niemcy zachodnie. 
Hokeiści radzieccy z 8 spot­
kań wygrali 6, a grając w re 
zerwowym składzie przegra­
li ze Szwecją i zremisowali 
z CSR. Ogółem zdobyli oni 
27 bramek, stracili 13. Cze- 
chosłowacy przy tej samej 
ilości spotkań wygrali 5, jed

jZarząd Kin o wyjaśnienie.
! CO DRUGI SŁUP — LAMPA!

6.43 — Muzyka — lok. 6.47 —
„Przodownicy wsi“ ■— lok. 6 55
— Program, 7.00 — DZIENNIK,
8.45 — Kurs jęz. rosyjskiego, 8.05
— Ulubione melodie. 11 57 — Sy-jz
gnał czasu i hejnał. 12.04 —
Wiad. 12.10 — Pieśń komp. pol­
skich. 12.25 — Pieśni ludowe.
13,1 a,Ta ” riia°Jtlie vn0dlie4 óo13 - I W pierwszych dniach grudnia 
W14^'ub r. mieszkańcy św. Wojciecha 
W KÓm4’ o stan^f wód J14104 - z niekłamana radością obserwo- 

ki iTll W SI) - Kon- pmoę monterów - elektry-
biletów 11nn' -'haszenk 1 ków- zawieszaj ących lam py uli- cert solistów. 15 00 „Nasze piejc?ne Co dmgl glup _ iainpa!

śm . 1d.15 Grkiestra. h-<W |Teraz nie będziemy się już prze- 
„Uczymy się śpiewać 17 nń wracać w ciemnościach po wybo-
16.50 — Muzyka tan. — lo,c. 17,00 . -hodniku!
— Aud. dla dzieci. 17.30 — Duety lstym cnocmiKUi
fortepianowe — lok. 17,45 — Ra- j Minął jednak miesiąc, a lampy 
diofonizacja, fragm. powieści)
„Lewanty“ Brauna - lok. 18,05 s* Jecl>me-
— Dziennik Wybrzeża — lok.
18,15 — Wiad. 18.20 — Muzyka
tan. 18.40 — Co przynoszą ostat­
nie „Problemy". 19,00 — Muzyka 
i akt. 19,25 — Wiersze Tadeusza 
Borowskiego. 19,45 — „Mistrzo­
wie sceny operowej“. 20,15 —
Lekka muzyka fortep. 20.30 —
Scena polska. 21,30 — DZIEN­
NIK. 21,50 — Muzyka. 21,50 —
Dziennik rybacki — lok. 22,00 —
Chór Stuligrosza. 22,20 — „Opo­
wieść o Ludwiku Solskim“. 22,40
— Z naszych sal koncertowych“.
23,20 — Muzyka tan. 23.55 —
OST. WIAD.

elementem dekora­
cji — pisze nam mieszkaniec 
Św. Wojciecha. Kto zapomniał 
przyłączyć lampy do sieci?

„Jeden z udręczonych“. — Opi 
sane przez Was niedogodności 
przy kupnie biletów były już nie 
jednokrotnie poruszane w naszej 
gazecie. Wasze słuszne* pomysły 
nie mogłyby być zastosowane boz 
zgody władz centralnych.

Przygotowania hokeistów 
Europy do mistrzostw świa­
ta (25 łuty — 6 marzec, Niem 
cy zachodnie) wkroczyły już 
w ostatni okres. Większość 
przyszłych uczestników mi­
strzostw kończy obecnie roz­
grywki ligowe i po zakończę 
niu rozpocznie ostateczne 
przygotowania reprezent-acj i. 
które zostały wypróbowane 
w 27 dotychczas rozegranych 
spotkaniach międzypaństwo­
wych. Największą ilość me­
czów rozegrali Szwedzi — 12 
(7 zwycięstw, 1 remis, 4 po­
rażki). Szwecja zdobyła 59 
bramek, a straciła 29.

Dwa pozostałe europejskie

Go? Gdzie? 1 kiedj?
Na Międzynarodowych Igrzyskach 

Sportowych w Warszawie
II Międzynarodowe Igrzyska 

Sportowe Młodzieży przeprowadzę 
ne zostaną według regulaminów 

i Międzynarodowych Federacji Spor i „ .
Iłowych — bez prowadzenia ofic wie grali cztery razy ze Szwe
jainej punktacji — w 23 dyscypli , . wszystkie mecze wy so­
nach A to: w zapasach (sala M; ^ -
DK, 7—19 sierpień), w walkach ko przegrali. Austriacy grali

I wolnych (sala MDK, 3—6), w podj fvlkn ą merze odnosząc ied- ,noszeniu ciężarów (Pałac Kultury j ty1*0 3 mecze, Odnosząc jen
! i Nauki, Ö—11), w boksie (stadion! no zwycięstwo, jedną poraź-

te ro^ką) i jeden remis.
na trawie (stadion Centralny i | Włosi, podobnie jak Finowie. 
ZS Sparty, 5—10). ‘ , .

W kajakarstwie i wioślarstwie % dwu spotkań jedno zrerni-
(jezioro Malta k Po zna 11 ia, 4 1), „/v,,-a 1 i $ iprlno tirze °i'ali w kolarstwie szosowym (park na 1 SOwall i jedno przelali.

Bielanach, 7—ii), w lekkoatletyce j Najlepszym strzelcem Eu- 
STV”' 'cwkŚ! ropy w dotychczas rozegra-
7—10), W koszykówce (korty AZS i nyck spotkaniach okazał się 
i Torwar, 2—11), w piłce nożnej! J *
(stadion Centralny, Budowlanych i Szwed „Tumba Johansson, 
i CWKS oraz poza Warszawą 

w piłce ręcznej

dertalje SK — Carlsson i 
Blomqvist.

Przed mistrzostwami świa­
ta rozegrają w Europie tre­
ningowe mecze drużyny USA 
i Kanady. Reprezentacj a 
USA spotka się ze Szwajca­
rią 18 lutego w Zurychu i 21 
lutego w Lozannie. Ponadto 
zespół Penticton Wees, któ­
ry będzie reprezentował Ka­
nadę w Krefeld, przyjedzie 
do Europy 11 lutego i ma w 
planie rozegranie czterech 
spotkań. Zza oceanu nadesz­
ły wieści o wysokim pozio­
mie reprezentantów Kanady.

no przegrali (z ZSRR) i dwa | z amatorskie
zremisowali, zdobywając 411 J
bramek a tracąc 14. Repre-! go mistrza swego kraju oraz
zentanci Niemiec zach. z 8 
spotkań wygrali tylko jedno, 
zremisowali — 2 i przegrali 
— 5 (stosunek bramek — 
13:33.

Z pozostałych państw euro 
pejskich, które wezmą udział 
w tegorocznych mistrzost­
wach, Szwajcarzy rozegrali 
6 spotkań (1 zwycięstwo, 1 
remis, i 4 porażki). Norwego

1—13), w piłce ręcznej (stadion 
Centralny i ZS Sparty, 4—11), W 
siatkówce (korty ZS Budowlani, 
3—11).

W pływaniu, piłce wodnej i 
skokach do- wody (pływalnia CW 
KS, 3—10), w tenisie stołowym 
(Pałac Kultury i Nauki, 2—7), w 
szermierce (hala AWF, 2—9). Za 
wody żużlowe odbędą się na sta­
dionie ZS Budowlani w dniach 
od 5 do 7 sierpnia, a wyścigi mo- 
toro - wodne — na przystani ZS 
Budowlanych na Wiśle w dniach 

7 1 8 sierpnia.

zdobył on w 12 spotkaniach 
15 bramek. Drugie miejsce 
zajmuje jego imiennik „Epa‘*
Johansson — 9 bramek. Trze

i cie i czwarte miejsca dzielą:
jBobrow (ZSRR) i Zabrodsky„ ' „ , , Igrzyska przeprowadzone
(CSR) - Po 8. Po 7 bramek zosfaną tylko w konkurencji
strzelili: Suwałow (ZSRR) \ indywidualnej. Tak więc po-
oraz dwaj Szwedzi znani wj szczególni zawodnicy, zespoły 
Polsce z pobytu zespołu Soe-i piłkarzy, koszykarzy i inne

Puchar Allana. Najsilniejszy 
mi graczami drużyny są 
dwaj bracia Allan i Bill Var 
vick, „królowie strzelców“ w 
tym sezonie.

Organizatorzy tegorocz­
nych mistrzostw świata o- 
trzymali dotychczas 18 zgło­
szeń, Ostatni termin nadsyła 
nia zgłoszeń upływa 27 bm 
Drużyny grać będą w grupie 
A (11 zespołów) o tytuł mi­
strza świata i w grupie B (7 
zespołów) o tzw. Puchar Ju­
niorów.

GS#
SWlA 

Czekaj tatka latka
Trzęsę się z zimna.. W 

| pokoju jak na dworze.
I Szkoda tylko, że śniegu 
i jeszcze w nim brak.

A więgiel? Owszem,. w 
piwnicy pod dostatkiem, 
ivystarczy do wiosny, a 

i może nawet na przyszłą 
'zimę. Dziwicie się? Pro­
sta sprawa — nie palę.

| 1 bynajmniej nie z le-
rnistwa; chciałbym napa­
lić, ale nie mam czym... 
No tak, nie mam czym roz 
palić. Brak dfzewa, cóż? 
Trzeba pogodzić się z lo­
sem.

Poradzono mi „lofix“ — 
podobno lepszy od drzewa. 
Usłuchałem rady, posta- 
noivitem kupić. Powiedzia­
no, że otrzymam, w każdej 
mydłami.

1 otrzymałem, tylko że 
nie „lofix“, ale sześć prze­
czących ruchów głową, 

| pięć zdań brzmiących 
mniej więcej tak: „Nie­
ma na razie“ lub „będzie 
za tydzień“. W sklepie z 
art. żelaznymi (i tam szu­
kałem!) oświadczono: „O- 
wszem, prowadzimy, ale w 

-tej chwili brak-, będzie za 
kilkanaście dni“.

„Czekaj tatka latka“ 
błąkało się po głowie ovjo

przysłowiowe powiedzon­
ko, jak natrętny intruz. 
Rozmyślając tak i owak 
doszedłem do wniosku, że 
„lofix“ jest wszędzie, tył 
ko nie w Gdańsku. Jeśli 
odwiedziłem 6 mydlarń, 5 
drogerii i sklep z art. że­
laznymi poszukując nie­
szczęsnego „lofixu“, to 
chyba mam prawo powie­
dzieć, że hurtownie nie 
dbają o to, aby odpowied­
nio zaopatrywać rynek w 
artykuły pierwszej potrze 
by. Mam chyba prawo po­
słać pod adresem pracow­
ników hurtu kilka gorz­
kich słów. Owszem, mam. 
I posyłam, posyłam w 
imieniu tych ivszystkich, 
którzy nie mają czym roz 
palić w piecach.

Kiedy więc będzie „lo­
fix“?

...Czekaj tatka latka — 
brzmi znowu w uszach.

Więc czekam.... Zacie­
rani ręce i mimo to za­
mieniam się w sopel lodu.

G. P.

Przeszło 4.000 sportowców startować będzie
w H iśąiizparoflowycli lgr?ys!iacli SMiieży 
w Warszawie

W II Międzynarodowych 
Igrzyskach Młodzieży w War 
szawie spodziewany jest u- 
dział ok. Ą tys. zawodników, 
w tym 3 — 3,5 tys. czoło­
wych sportowców zagranicz­
nych oraz 700 — 800 repre­
zentantów Polski.

będą walczyć o złote, srebrne 
i brązowe medale oraz dyplo­
my.

A * ' *
Zawody przeprowadzi ok^ 

800 sędziów. Liczba ta obej­
muje również 100 sędziów, 
zaproszonych z zagranicy. 

* # *
Z początkiem, lutego wyda­

wany będzie krajowy Biule­
tyn Prasowy Igrzysk, a od 
połowy lutego biuletyn zagra 
niczny w U językach — ro­
syjskim, francuskim, niemiec 
kim i angielskim.
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„CZYTELNIK“.

Zamówienia i wpłaty na pre 
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
„Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprze­
daży dzienników -1 czasooism. 
Druk, Gdańskie Zakłady Gra­
ficzne — Gdańsk.

Zam. 181 — W-6-151Ö

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika finansowego i wysokokwalifikowa­
nego kosztowca zatrudnią Gdańskie Zakłady 
Maszyn Elektrycznych w Gdańsku, ul. Wiosny 
Ludów 2. 327-G

Inżyniera względnie technika z długoletnią prak­
tyką w budownictwie na stanowisko kierownika 
technicznego zatrudni natychmiast. Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Kartuzach. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbiorowej w budowni­
ctwie, mieszkanie 2 pokoje z kuchnią i łazienka 
zapewnione, 123-K
Tynkarzy, murarzy na roboty w Gdańsku i Gdy­
ni zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Robót 
Elewacyjnych w Gdańsku, ul. Wały Jagiellońskie 
Nr 9-10, I piętro, dział kadr, pokój Nr 10. 140-K

Chemika z długoletnią praktyką na odcinku che­
miczno - tłuszczowym oraz pracownika zaopa­
trzenia posiadającego znajomość branży che­
miczno - tłuszczowej zatrudnią od zaraz Spół­
dzielcze Zakłady Chemiczno - Tłuszczowe „Czer­
wony Kosynier”, Gdynia, ul. Batorego 4, telefon 
32-06 i 11-06. 88-K

ZAMIENIĘ mieszkanie — 1 
duży pokój z kuchnią, z bal 
konem, wygodami w Toru­
niu ul. Mickiewicza — na po 
do bne w trój mieście. Wiado 
mość Oliwa, Liczmańsklego 
16, I piętro, od godz. 14—16

SAMODZIELNE 2 pokoje z 
kuchnią, komfortowe w śród 
mleśclu Grudziądza — za­
mienię na podobne w cen­
trum Gdyni. I piętro, parter. 
Reizmer, Sienkiewicza 9

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 po 
koję z kuchnią, werandą — 
na 3—4 pokoje z kuchnią w 
trój mieście, Sopot, Stalina 
732-7, 31S-G

ZAMIENIĘ mieszkanie dwu. 
pokojowe, komfortowe w El 
blągu — na podobne w trój 
mieście. Wiadomość tel. 
324-51, wem. 57, godz. 7—15.

POKÓJ z kuchnią w Łodzl- 
Radogoszcz zamienię na ta­
kież lub większe w trójmie- 
ście, najchętniej w Gdyni 
Gdynia, telef. 43-62.

ZGUBY

OSTASZEWSKI Bogumił — 
128-P! Wrzeszcz, Dźwigowa 15 zgu­

bił kwit komisowy nr 2932.
STARSZA samotna pani po 
szukuje pustego pokoju. 
Warunki do omówienia. So­
pot, 3 Maja 24/6, tel. 521-22.

POSZUKUJĘ natychmiast 
pokoju sublokatorskiego w 
Sopocie, na trzy, cztery mie 
siące. Zgłoszenia Sopot, po­
ste restante. Dąbrowski.

UNIEWAŻNIA się zgubioną 
pieczątkę M. H. M. sklep m 
16, Gdańsk, ul. FJbląska 20,

LICÓWNA Jadwiga, Gdańsk. 
Słonecznikowa 17, zgubiła 
przepustkę nr 26 Gdańskiej 
Stoczni Rzecznej Pleniewo,

p RACA

POMOC domowa potrzebna.
Zgłosić się: Adw. Cieśliń&ki,
Sonet, Wybickiego 30a, tel.
518-73. 313-G

GOSPOSIA do małżeństwa 1 
sześciomiesięcznego dziecka 
potrzebna. Sopot, Pułaskie­
go 33, parter, tel. 515-16,

ZIMNY Alfons, Gdynia, ul. 
Zakopiańska 15/5 zgubił legi 
tymację Zw. Zaw. żeglugi nr 
75548. 127-P

PRZEDSIĘBIORSTWO Poło­
wów Dalekomorskich „Dal- 
mor" w Gdyni, unieważnia 
zaświadczenie nr 710 — wy­
dane dnia 30. 12. 1954,

SEKCJA Organizacyjna Od­
działu Obrotu Artykułami 
Spożywczymi P. S. S. w 
Gdańsku. Kliniczna nr 2-a, 
unieważnia pieczątkę skie- 
r>” PSS nr 49, Podwale Sta­
romiejskie 82/49. 151-K

NAUKA

T ĘGOWOŚCI, stenografii, 
języków udzielam korespon­
dencyjnie Łódź 1, skrytka 
57. 4666-PG

TAŃCÓW towarzyskich — 
komplet rozpoczynam 24 sty 
cznia. Zapisy Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4, dojście Hibnera 
(Morską). 286-G

KURSY maszynopisania, ste 
nografii, stenotypii we 
WRZESZCZU, Grunwaldzka 
76/78. róg Rutkowskiego o- 
raz w GDYNI. Abrahama 8.

R O 2 N E

Hotel „ORBIS“ w Gdańsku

OBWIESZCZENIA ZAPRASZA

Dyrekcja M. H. D. Art. Spoż., Gd. - Wrzeszcz 
unieważnia pieczątkę podłużną następującej tre­
ści: „Miejski Handel Detaliczny Art. Spożywczy­
mi Przedsiębiorstwo Wyodrębnione Sklep Nr 29, 
ul. Politechniczna 3—29 W“. I8*"-

OGŁOSZENIA DROBNE
KUPNO

;UPIĘ samochód małolitra 
owy, oraz piec wysokociśnie 
iowy Gdynia, Działdowska 
8 ' 131-P

SPRZEDA2
SPRZEDAM kuchenkę elek­
tryczną z piekarnikiem i wę 
głowo - gazową z piekarni­
kiem Wrzeszcz, Jesionowa 
10/5.' 315-G

RADIO „Tesla“ — 407-U“, 
czterozakresowe, prawie no­
we — sprzedam. Wiadomość 
tel. 347-94, 302-G

RADIO „Syrenę“ oraz „Phi­
lips Kosmos“, 5-lampowe, 
3-zakresowe — tanio sprze­
dam, Wrzeszcz. Jesionowa 11 
m, 5 (po 16-tej), 124-P

SPRZED.AM kafle — armatu 
rę piecową. Gdynia, Pomor­
ska przy „Urszulankach“ — 
rozbiórka Bławut. 129-P

do CUKIERNI na codziennie świeże pączki i inne wyroby cukier­
nicze własnej produkcji, 

do KAWIARNI na codzienne kon certy,
do RESTAURACJI na codziennie urozmaiconą kartę dań, dancingi 

i atrakcyjne występy artystów,
do B A R U od godz. 10-tej do 22-giej na dania barowe i zakąski 

w powiększonym asortymencie, 
oraz na

KARNAWAŁOWY BAL MASKOWY 
dnia 29 stycznia 1955 r.

(bliższe szczegóły u kier. sali) 104-K

OBELGĘ rzuconą na ob. 
Stanzecką, odwołuję. Bizew- 
ska. Wejherowo, Paderew­
skiego 12. 125-P

PRZYBŁAKAŁ się pies (wil­
czek), Odebrać: Jankowski 
Feliks, Wejherowo. Ks. Sta­
szica 19. 130-F

Spotkamy się na wielkim

Balu Maskowym
w dniu 22 stycznia br. w restauracji

„Pod Kominkiem“
Prosimy o wcześniejsze rezerwowanie stolików. 

Bliższych informacji udzieli kierownik sali.

OBELGĘ rzuconą na ob. 
Wiktorię Dawidowicz z Wła 
dysławowa — cofam l ob, 
Dawidowicz przepraszam. — 
Teodora Białkowska. Wła­
dysławowo. 149-K

'.SPRZEDAM pianino krzyżo- 
iwe, Gdańsk - Siedlce, Żako; 
ipiańska 8E m. 2. 322-Gj
| SPRZEDAM nowoczesny ra- i
| dioodbiornik, . 6-za.kresowy, j 
Ireprezent?cyjny. Adres: So- j 
! pot, ul. Hanki Sawickiej 31 
!m 4 oglądać od godz.! 
16-18’, 132-p!

TABELA WIĘKSZYCH WYGRANYCH
12 Krajowej Loterii Pieniężnej

wyższych wygranych I rzutu 12 KLP 18. I. 1955r.
Nr

SPREDAM krowę wysokociel 
ną. Gdańsk - Brzeźno. Ko­
rzeniewskiego 3/2. 320-G

SPRZEDAM akwaria •— 
Wrzeszcz. Traugutta 92-1, 
‘oglądać od godz. 16—18.

SPRZEDAM bufet stołowy 
— nowy. Gdańsk, Jana z 
■Kolna. 2b/15, 307-G

IOWY wysokocielne do 
rzedania. Gdańsk - Nowy 
>rt, ul Wyzwolenia 27d.

SPRZEDAM nowe radio, mar
kl „A. T.‘ 9-lampowe, 5-za.
kresowe, z magicznym o-
kłem. Gdańsk - Orunia, Ju-
naćka 3-2 326-G

L O KALE

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią. wygodami, umeblowane, 
z ogródkiem —- na pokój z 
kuchnią w woj. gdańskim. 
Wiadomość: Kętrzyn. Bydgo 

i-nka 10A woj, Olsztyn,.

Wygrana 20.000 zł padła 
46209

Wygrana 10.000 rf padła na Nr Nr 
97457 104621

Wygrana 5.000 zl padła na Nr Nr
14427 16807 17710 29691 36688 38220 
38997 40771 44218 47410 68924 76044 
78449 83482 88175

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr
7266 16306 22859 26857 31028 35154 
39506 40534 51557 56280 67519 82198
im mumi «22» nsm

Wygrana 1.000 A padła na Nr Nr
1514 1884 2693 6048 7291 8664 10143 
10365 10725 15919 16804 21123 25109 
26096 27528 28453 28949 29291 29382 
30078 32455 33139 36894 37238 37994 
38043 38496 39772 43162 43565 45534 
46236 48263 48950 50391 51105 53586 
58756 60153 6“i36 60946 62090 63914 
65047 66405 66992 69999 71886 71980 
74287 75424 78467 78656 79944 82885 
83382 87023 88426 69075 89927 91293 
92600 98216 98672 100497 101932 
102595 103872 108672 113445 115121 
115766 116114 417554 U8008, -

Lekarzom
Oddziału Chirurgicznego 7 
Szpitala Mar. Woj. w O- 
llwle dr dr Bogackiemu, 
Konra-towi, Basińskiemu — 
za pełną poświęcenia i 
szczęśliwie przeprowadzo­
na ciężką operację — oraz 
całemu zespołowi lekarzy i 
sióstr tegoż oddziału, za 
troskliwą opiekę, składa 
serdeczne podziękowanie 
wdzięczna pacjentka. A. 
Kaczmarklewicz. 311-G

Paweł Hankiewecz
kierownik stanowiska pracy kadr BOZM 

Zespołu Młynów w Sopocie 
zmarł nagle w dniu 17 stycznia 1955 r.

Śmierć Jego wyrwała z naszego grona jedne­
go z najlepszych pracowników, oddanego bez 
reszty swym obowiązkom. Był dla nas wszy­

stkich przykładem w sumiennej pracy.
Cześć Jego pamięci! 150-K

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
ROZM Zespołu Młynów w Sopocie

ś. fp.
Tadeusz Szczerba

lat 20
jedyny, najukochańszy syn, zginął śmiercią 

tragiczną dnia 17. I. 1955 r. 
Eksportacja zwłok z kościoła św. Jakuba na 
cmentarz garnizonowy nastąpi o godz. 10 
dnia 20. I. 1955 r. O czym powiadamiają po­
grążeni w żalu i smutku

321-G RODZICE I RODZINA

Dnia 17 stycznia 1955 r. zginął tragicznie

Tadeusz Szczerba
W zmarłym tracimy najlepszego kolegę, oddanego przedsiębior­
stwu pracownika i zdolnego racjonalizatora.
Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Koiedzy 
* Polskiego Ratownictwa Okrętowego


